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Naczelny Wódz--Marszałkiem Polski
Uroczyste wręczenie buławy marszałkowskiej gen. Smigłemu-Rydzowi

W A R SZA W A , 10. 11. Dziś odbył 
iię  uroczysty ak t w ryczenia buławy 
m arszałkowskiej gen. Śm igłem u- R y 
dzowi.

Około godz. 11-ej poczęli przyby
wać na dziedziniec zamkowy dygn ita 
rze, przedstaw iciele duchowieństwa 
wojskowości oraz społeczeństwa. — 
Przed godz- 14-tą wkroczyły na dzie
d z in ie c  zamkowy p r o w a d z o n e  przez
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gen. Bońezę Uzdowskiego  ̂ poczty 
sztandarow e wszystkich pułków pie
choty, a rty lerii, ’kaw alerii oraz szkół 
c i morskich. Poczty ustaw iły się przy 
bram ie Władysławów-ej.

Naprzeciw popiersia M arszałka P ił 
sudskiego na specjalnie przygotow a
nych ło łd a u i  zasnu li, ooz^uijer na 
początek uroczystości ks. P rym as K ar 
dynal H lond, K ardynał Kokowski, 
marszałkowie Sejm  i i Senatu, po  ̂ m- 
v ej stronie popiersia zajęli miejsce 
Prezes R ady M inistrów  Skladkowski 
członkowie rządu, prezes N. I- K., 
przedstaw iciele innych w yznań i inni 
Po praw ej stronie popiersia zasiedli 
m inister spraw  wojskowych Kaaprzyc 
ki, inspektorow ie arm ii z gen. Berbec
iu  m, attache wojskowi, delegacje puł
ków i jednostek wojskowych.

Punktualnie o godz. 14.30 wyszedł 
na dziedziniec Generalny Inspektor 
bil Zbrojnych Gen- Śmigły - Ry<H w 
towarzystwie szcla gabinetu w ojsko
wego, P. P rezydenta R. P ., gen. Sctiat 
iy'ego i adiiktaatów. Po zajęciu miejsca 
w odkrytym  samochodzie ruszył o r
szak do* pałacu zamkowego.. Orszak o -  

tw ierali konni fan far/yśc i. Samochód 
Gc*n. Śmigłego Rydza otaczał szw adton 
szwoleżerów Samochód wolno posu
wał się wśród szpalerów oddziałów 
wojskowych, lasu sztandarów orgam - 
zacyj b. wojskowych, społecznych, za
wodowych i robotniczych. Przez całą 
drogę nieprzebrane tłum y puoliezności 
wznosiły okrzyki „M arszałek Śm igły- 
Rydz niech żyje", Wódz Naczelny 
Arm ii mech żv’je “. Gen. Śmigły Rydz 
salutował zebranych, dziękując za po
witanie-

Po przyjeżdzie na Zamek. Gen. 
Śm igły R ydz udał się do gabinetu P . 
T rezydenta R. P .

W parę tli w ił po tym  u w yjścia u- 
kazał się P. P rezydent R. P . w tow a
rzystw ie Generalnego Inspek tora  Sił 
Zbrojnych Gen. śm igłego - Rydza. — 
W szyscy pow itali z miejsc. O rkiestra 
odegrała hym n narodow y. Po odebra
niu m eldunku od m inistra  spraw  woj
skowych, P. Prezydent R. P- z gen- 
Śmigłym - Rydzem udali się na środek

dziedzińca, gdzie stanęli w pobliżu p o 
p iersia  M arszałka Józefa P iłsudskie
go. W7 śród ogóinej ciszy i skupienia za. 
brał głos P . P rezydent R. P., który 
wygłosił następujące przem ówienie;

„Naczelny Wodzu Sił Zbrojnych! 
Dzisiejszy dzień jest dla mnie dniem  
wielce radosnym. Jestem  pewny, że be 
<lzie on radosny w całej Polsce, zazna 
czając sic w historii naszego odrodzo
nego państwa, jako moment wysokjej 
doniosłości. W dniu tym wręczam C'i, 
Naczelny Wodzu buławę marszałkow
ską, jako symbol Twojej doniosłej roli 
w państwie.

Buława hetmańska, którą za chwilę 
Ci oddam, nie jest jedynie oznaką naj 
wyższego stopnia wojskowego.

Współczesna rzeczywistość wy ma 
ga zrozumienia tego uroczystego aktu 
w znaczeniu szczególnie szerokim. 
Ma«z razem z Prezydentem IIP., szanu 
jąe jego obowiązki konstytucyjne, pro 
wadzić Polskę ku najwyższej świetno
ści. Tytu/ do tej roli dla siebie wyrobi 
łeś poprzez długoletni trud. Tym- tru
dem, współpracując bezpośrednio z 
wielkim naszym Marszałkiem, przyczy 
niałeś sic zawsze szczęśliwie do stw o
rzenia i ugruntowania naszej niepodje 
g łosy . Niech więc dzisiejsza uroczy, 
stośe, związana z Twoja osoba i od
czuta radośnie w caiej Rzeczypospoli 
tej, jeszcze wtecej wzmocni Twego du 
cha w pracy dla drogiej nam Ojczyzny

Po przem ów ieniu P- P rezyden ta  
R. P . wręczył Generalnem u Inspek tor0 
wi S :ł Zbrojnych Gen. Śm igłem u - Ry 
dzowi buław ę M arszałkowsko, po 
czym serdecznie go ucałow ał, W  mo
mencie w ręczenja buławy ork iestra  o- 
degra ła  hym n narodowy, a ustaw iona

na  Pow iślu bateria  a rty le r ii dała 20 
strzałów  arm atnich.

Po chwili przem ówił M arszalek 
Śmigły - Rydz.

>,Panie Prezydencie! Nie byłbym  
żołnierzem, gdybym nie był głęłioko po 
ruszony w chwili, gdy  najwyższy 
zwierzchnik sił zbrojnych. Głowa Pań 
stwa ze słowami życzliwej zachęty > 
przyjaznego uznania wreeża mi buła
wę. Chwila ta dokonuje sic wś/ ód tych 
starych murów królewskich, które w 
p/zaszłości by ły  siedzibą królew skiego 
majestatu Polski, wśród tych murów, 
które nasiąknęły odgłosami kroków 
dawnych hetmanów polskich -jóąeych 
tu z bu/awą w ręku. Taka chwila doko 
nuje się  w obecności naszych dumnych 
zwycięskich sztandarów wojskowych 
w/ obecności moich kolegów, towarzy
szy wojny, którzy razem ze mną dawa 
li swój najwyższy wysiłek, aby speł
nić rozkaz naszego Wielkiego Nauczy
ciela W ojny, Twórcy Polskj (l/dsiej 
szej Marszałka Józefa Piłsudskiego. 
Nie byłbym żołnierzem, gdybym ni * 
był w tej Chwili głeboko przejęty.

Paide Prezydencie! Składam moje 
gtebokie żołnierskie podziękowanie po 
dziękowanie pochodzące z głębi serca 
za zaszczycenie mnie ta najwyższa god 
uością wojskowa. Dziękując obecnym 
tu dostojnikom kościelnym i świeckim  
rządowi, przedstawicielom izb, przed, 
stawjcielom społeczeństwa, zawodów j 
stanów7, pozwołc sobie zrobjć jedno wy  
znanie- ( idy  patrzc w tej chwi]i na 
księgę rozrachunku mego życia, to 
dzień dzisiejszy nie jest zapisany po 
tej ?trenie, która zawiera dorobek mę 
go życia, ale w|dzę go po stronie, która 
zawiera długi mojego życia. Dhigi, któ

Z GARNYSZÓW

BRONISŁAWA KŁOSS
po krótkich lecz ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sakramentami, 

zasnęła w Bogu dnia 10 listopada 1836 r., przeżywszy lat 63.
E ksportac ja  zwłok z Ubezp. Spój. w Sosnowcu przy ul. 3-go M a 

ja  do kościoła parafia lnego  w Sosnowcu nastapi w środę dw a l l-g °  
listopada o godz. 5 p- p.

Nabożeństwo żałobne odpraw ione zostanie w kościele p a ra f ia l
nym  w czw artek 12 listopada 1936 r. o g°dz. 9.30 rano-

W yprow adzenie drogich n am zwłok na cm entarz miejsc-owy na 
stąp i dn ia  12 listopada o gods. 3.30 p. p.

Na sm utne te obrzędy zap rasza ją  krewnych, przyjaciół i znajo
mych pogrążeni w wielkjm  sm utku

MĄŻ, CÓRKA, ZIĘĆ I W NUCZKA

Każdy dom w Madrycie - fortecą
Zacięte walki o stolicę

PA RY Ż, 10. 11. PA T . K orenspon- 
dent H avasa  donosi z kw atery  głów
nej w ojsk powstańczych pod M adry
tem że wczoraj 5 samolotów pow stań 
czych bombardowało gazownię m adryc 
ką.

Zrzucono 15 bomb, po czym gazow
nia ŁuiLęła w płomieniach io za  tym 
artyleria, pow stańcza zniszczyła dwo
rzec pułnocny.

D zielnica Toledo na widok czołgów 
wywiesiła białe chorągAvie. Wojska 
powstańcze posuwają się z najwięk-

re mam dopiero do spłacenia. Spada 
na mnie trudne zadanie przekazania 
niepomniejszonej tej buławy j tej g°d 
nośej, która została otoczona najwyż
szym blaskfem chwały i niezmierzoną 
głęboką zasługą pierwszego Marszałka 
Polski, przekazania jej następnym po 
koleniom, trudzącym się w służbie oj 
czyzny. Jeżelj trudno jest przewidy
wać rezultaty swojej pracy wtedy, kie 
dy ona łączy się z l«sem narodu, znaj 
dującycm się w ręku Opatrzności, jeże 
li  zuchwalstwem jest dawać w tych o 
kolicznośeiaeh jakiekolwiek zapewnie, 
nią, to sądzę, że wolno jest cz/owieko- 
wi zawsze dać jedno zapewnienie, dać 
zapewnienie czystości intencji j zamie 
/zeń i rzetelności wysiłków.

N astępnie życzenia składali: ks 
kardynał H lond prem ier gen. Skład- 
kowski, marszałkowie P ry s to r i Car, 
gen. K asprzycki i inni. Po odebraniu 
życzeń M arszałek Śmigły przeszedł 
przed frontem  pocztów sztandarow ych 
po czym dokonał pr-ieglądu oddziałów 
i odjechał do swej siedziby.

Na tym skończyła sję część uro
czystości nadania buławy marszałków 
skiej Rydzowi Śmigłemu, naczelnemu 
Wodzowi Arm ii Polskiej w dniu 10 go 
listopada 1936 r.

szą trudnością i powoli, ponieważ do
wództwo sądzi, ze m ilicjanci podmino 
w ali szereg ulic.

K orespondent m adrycki R eutera  
donosi, że według instrukcji, ogłoszo
nej przez dowódcę 5 pułku m ilicji, w 
razie wkroczenia powstańców do Ma
d ry tu  wszyscy mieszkańcy m ają z a 
m ienić swoje mieszkania w7 fortece i 
prowadzić w mcii krwawą walkę. — 
W szyscy nie wyłączając starców, ko
biet i dzieci powinni zmobilizować się 
do obrony M adrytu.

*  S a /9

CH6R0BY W EW N ĘTRZN E i Dzieci

Będzin
ul. Kołłątaja 43, tel. 71.789.

Godz. przy jęć: 9 -—- 11 i 17 — - 19. 
A systen t szp ita la  Starozakonnych w

W arszawie rozpoczął przyjęcie 
chorych 

LA M PA  K W A RCO W A

Kazimierz Sosnowski 
generałem  Siren,

\  W A R SZA W A  10. 11. Inspektor 
A rm ii gen. K azim ierz Sosnkowskt w 
dniu dzisiejszym  mianowany został go 
nerałem  broni, osiągnął tedy najw yż
szy stopień w hierarchii generalskiej.

P r z e d  11 Xi w Z a g łą b i u
W czoraj, w przeddzień św ięta N ie 

podległości m iasta zagłębiow skie przy 
brały odświętny wygląd. Na domach 
wywieszono flagi narodowe i w ieczo
rem  wiele gm achów było Piękme Rumi 
nowanych.

W Sosnowcu ilum inow ane były mię 
dzy innym i: gmach Sadu Okręgowego, 
dworzec kolejowy, ra tusz  i ł komisa
r ia t  P P .

Wieczorem ulicami m iasta  p rzem a
szerowały z zapalonymi pochodniam i 
p rzy  dźwiękach ork iestr capstrzyk, w 
którym  udział wrzięły straże ogniowe, 
organizacje PW  i organizacje półwoj 
skowe.

W  Będzinie w capstrzyku udział 
wzięło wojsko, policja, straże ogniowe 
i o rganizacje PW . I

W  Dąbrowie capstrzyk przemasze
rował uRcami m iasta do płyty obroń 
eów Niepodległości.
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Z J E D H O C Z O H Y C H  F A B R Y K  Z W I Ą Z K Ó W  A Z O T O W Y C H  W C H O R Z O w i r
A M O N J A K  S K R O P L O N Y
K A R B I D  wszystkich granulacji
K W A S  A Z O T O W Y  techn. 36 Bć 1 40 B6
S A L M I A K  rafinowany w proszku i w kawałkach.

Odkrywcza wyprawa Polaków
Na najwyższych szczytach południowej Ameryki

ms szpaltach pism
BRZEŻANY

J  ik wiadomo, marsz. Śmigły.Rydz 
pochodzi z Brzeżan. W związku z tym 
m asto to stajo s;ę przedmiotem szcze 
gólnej uwagi prasy. „Kurjer Porań 
ny“ zamieścił o Brzeżanach feljeton 
M. J. Wielopolskiej, poświęcony 
wspomnieniom historycznym i rodowi 
£'icniawsk:ch, k tó ry  panował w tyra 
m:eście kresowym. Po Mikołaju Sie 
niaskjm, hetmanie wielkim koronnym, 
zmarłym w 1569 r., rządy w Brzoza 
r.acli objął syn jogo Hieronim-

H ieronim  był tak  czczony przez salach 
tę, że zdarzył się z nim  w ypadek jedyny  
w h isto rii. Oto, sam orzutnie, obrała  go 
szlach ta  wojewodą ruskim  w czasie bez
królew ia, co potem  skwapi wie zatw ier
dził k ró l S tefan  B atory. Ojciec i syn  le
żą razem  w kaplicy  zam kowej brzezać- 
skiej, w kołisku innych, pyszynych na
grobków, pod strażą  kunsztownie rzeźb io 
ry e h  bogiń: M ądrości, Sztuki i Siły.

Boginie te nie były pustym i sym bola
mi — tu  isto tn ie  rządziła  mądrość, broni
ła  siła  ,a zm ysł p iękna i oświecenie na 
owe czasy nieprzeciętne, tw orzyły dzieła 
sztuki, godue zdobić najw spanialsze zam 
ki waw elskie i zagranczns. S tiuk i, p ie lo 
ny, obrazy i księgozbiory brz«aińskie, by
ły słynne na całą Iłzeczpospolilą i n ie je  
den dostojn ik  cudzoziemiec zachwycał się 
u im i i chw alił je  później po świecie. Jesz 
c;;e dziś możemy oglądać resztki tych cu 
dów7, choć żoklactwo austriack ie  powy
ciągało c ia ła  hetm anów  z trum ien, aby 
jc  obedrzeć ze złota i drogocennej broni, 
choć obrazy, sprow adzane przez Sieniaw  
skich z W łoch i F lan d rii i płacone po pa  
rę  tysięcy dukatów, p o k ra ja li na w orki 
choć księgi najrzadsze leżą na  chórze w 
pyle i poniewierce. A ostrzegawcze do 
dziś czernią się na nich m aksym y; „Tyto 
by ty tu ł zniszczył, tego niech P a n  w ym a 
że z księgi żywota*'. — „K to ją  ukradnie  
n iech go cały kom put szatanów  porw ie 
do piekieł". Możo w ym azał P an , może 
porw ał szatan , bo księgi rozkradziono, 
podarto , w deptano w proch podłóg koś- 
oielnych. Świetne dokum enty oświecone
go rodu.

 X X --------

Z KRAJU
ZGON BA I ALI STY POLSKIEGO.
O nogdaj późnym wieczornie zm arł po 

kilkudniow ej chorooie w W arszaw ie se 
n io r batalistów  polskich, J a n  Kcsen, a u 
tor słynnej , Iłowi i na  placu Sa-kim**.

■ Z m arły  a r ty s ta  żył lat 82. Z dzieł, k tó
re  pozostawił prócz „Rewii**, k tó re j o ry 
g inał zdobi głów ną saią In sp ek to ra tu  
A rm ii, a odbitki znajdu ją  się w dziesią t
kach, bądź w setkach domów polskich, na j 
słynniejsze są plansze przedstaw iające 
m undury  w ojsk polskich z roku 1821, 
znajdu jące się w M inisterstw ie Spraw  
W ojsokwyeh.

POTRÓJNY MORDERCA.
W e wsi Ozier«k .pow iatu S łonim skiego 

na Polesiu dokonano strasznej zbrodni. 
N ie jak i Teodor Pleszko, mieszkaniec 0 -  
zierska, uderzeniem  siekiery w głowę za
m o rd o w ał swego sąsiada Reszkę, a następ 
nie ciężko ran ił nadleśniczego lasów p a ń 
stwowych w Piotrow icach. Po dokonaniu 
tvch czynów, Pleszko nap ad ł na swego 
b ra ta  K ornela, k tórego kilkakrotnie ude
rzy ł siek ierą w głowę, powodując pęknię
cie czaszki. Zbrodniarz zbiegł następnie 
do lasu, gdzie się ukryw a. Poszukuje go 
policja.

ZAJŚCIA STUDENCKIE.
O negdaj o godz. 10 i pól w kościele a- 

kadem ickim  odpraw ione Syło nabożeń
stwo żałobne za duszę śp. trag iczn ie  zmnr 
łego studen ta  W acławskiego.

Po nabożeństwie licznie zgrom adzona 
młodzież usiłow ała uform ow ać pochód. W 
drodze na P lac  Marsz. P iłsudskiego od
działy policji zaczęły rozpraszać akadem i 
ków, którzy g ru p am i przedostali się do 
grobu N ieznanego Żołnierza, stam tąd  z a ś  
skierow ali się w stronę P olitechniki.

P rzy  zbiegu placu M ałachowskiego i 
ulicy K redytow ej studenci zatrzym ani by 
li pow tórnie przez policję, k tó ra  dokonaw 
szv aresztow ań, pochód rozproszyła.

G rom adki akadem ików usiłow ały w 
dalszym  ciągu dotrzeć do Politechniki.

Jest w psyclijce ludzkiej silna ambi 
ćja. — Ambicja dotarcia tam, gdzie nie 
powstała dotąd stopa innego człowieka. 
Ta ambicja kazała wsp'-nacz°ni, któ
rzy pokonalj już wierzchołki gór .swego 
kraju, czy „swojej" części świata, szu 
kać dziewiczych szczytów za oceanem-

Ten ruch górski porwał ty ljo  naro 
dy najbardziej kulturalne, pełne tężyz. 
ny duchowej i fizycznej.

Nie zahrakjo wśród tych narodów i 
Polaków.

Dw'e i plskje organizacje wysoko
górskie — Koło Wysokogórskie i Sek
cja Turystyki (obje przy Polskim Ti) 
warzystwie Tatrzańskim) oddawna 
już rozumiały potrzebę wyjścia wspina 
czy polskich poza rodzime Tatry i za 
znajomienia sic z innymi, niż tatrzań
skie, warunkami.

Dopiero pierwsza polska wyprawa 
wysokogórska w Andy w r. 1934 w p ro  
wadziła oficjalnie polskich taterników 
na szerokie obszary światowego alpi
nizmu odkrywczego. Dzies!ęć pełnych 
miesięcy trwały przygotowania, trzy 
i pół miesiące — sama wyprawa. U- 
czestnjcy jej, w składzie: inź. Stefan 
Daszyński, dr. Jan  Borawski, jni- A- 
dam Karpiński, jnż. Stefan Osiecki i 
Wiktor Ostrowski, pod kierownictwem 
dr- Jodko-Narkiewicza, poza celami 
czysto sportowymi postawili sobie za 
cel zbadać pod względem geograficz
nym mało znane tereny andyjskie, pół 
noeną Argentynę, wykonać szkice foto 
graficzne i pomiary wysokościowe o- 
raz meteorologiczne, wreszcie pobrać 
próbki geologiczne.

G ó r y  południowo - amerykańskie— 
Cordilłere de los Andes — to olbrzymi, 
ciągnący się wzdłuż całego kontynentu, 
łańcuch, składający s:ę z szeregu masy 
wów, o wierzchołkach,

Sowieckie pismo „Mołot** wskazuje 
na słabe tempo orki zimowej w kraju 
azowsko-czarnomorskim. Do dnia 25 
października zaorano o 300 tys. hekta
rów mniej, niż w tym samym okresie 
czasu roku ub. mimo iż obecnie żywa 
siła pociągowa wzrosła a prócz tego 

jest 8 tys. traktorów.
.Winę niewykonania planu orki dzień 
nik składa na kierowników miejscowej 
administracji i czynników partyjnych

Dziennik wskazuje, że zarobki wy
płacane są traktorzystom z wielkim 
opóźnieniem, a lepsi traktorzyści ińmsz 
kają w budach, w których bida wiair 
i przecieka deszcz.

„Siewiero — kawkazkij bolszewik* 
uskarża się na powolne wykonywanie 
planu państwowych dostaw zbożo
wych. Dziennik stwierdza, że przyczy
ną tego stanu rzeczy są 
antypaństwowe tendencje poszczegól

nych rejonów 
i kolektywów rolnych. Niektóre rejo
ny, wogóle przerwały dostawy zbożo
we.

Dziennik zapowiada, że państwo i 
partia nie znjosą takiego stanu rzeczy

przekraczających 6.000 ni. wysokości.
Podłoże poniżej 5-000 m. jest n a tu 

ry wulkanicznej i skalistej, poprzecina 
ne kanionami rzek górskich, pokryte ru 
mowiskami kamieni i usypiskami ru
chomych, osuwających się pod nogi 
piargów, powyżej 5.000 m. lodcwcami, 
wiecznym śniegiem i t. zw. penitenta 
mi, kilkunastometrowymi stalagmita
mi lodowymi, tworzącymi c&je lasy- 
Życia organicznego nie ma tu prawie 
wcale. Rzadko tylko spotyka sję kępki 
trawy górskiej. Klimat tych gór jest 
zabójczy. W dzień słońce operuje tak, 
że panuje tropikalny upał,

nocą jest sUny mróz, 
jak pod biegunem. Ponadto wieją stale 
wiatry i panuje wszechwładnie „pu
na", choroba wysokogórska, objawiają 
ca się zaAvrotami głowy, wstrętem do 
gór, zanikiem woli, pogrążająca w stan 
obojętności i depresji- Trzeba wyjątko 
wego uporu i wytrzymałości, by nje 
dać sję ogarnąć apatii i zniechęceń’u i 
nje zawrócić przed osiągnięciem celu. 
Polacy nje zrezygnowali. Wypełnili 
wszystk'e postawione sobie zadania. 
Njedość, że weszR na szereg niezdoby 
tyoh dotąd szczytów, ale 
odkryli kjlku wierzchołków nie ozna

czonych nawet na mapach.
Była to praca 44 dni, spędzonych na 

wysokości, przekraczającej Mont 
Bianc, najwyższą górę Europy.

Od tego czasu, jeszcze czterokrotnie 
wyjeżdżali i taternicy popcy na zdoby 
wanie odległych gór- Były to ckspedy 
cje na Spitsbergen, w Wysoki Atlas w 
Afryce pó]n., w góry Kaukazu i je
szcze raz na Spitsbergen.

Obecnie po raz szósty P°lska poże 
gnała swych alp;njstów. Udają się onj 
powtórnie w Andy. Mniejsza to jest 
ekspedycja od pierwszej, ale zadania-

i pociągną winnych do od] owiedzjal- 
noś:j sądowej. W niektórych rejonach 
zboże leży jeszcze na polu i gnije, a 
zwiezionego do spichrzów zboża nikt 
nje pilnuje.

Zarówno kolektywy, jak domeny 
państwowe bardzo opóźniły o rk ę  Ą 
mową, niektóre domeny nie rozpoczęły 
jeszcze orki.

Ten sam dziennik donosi o spóź
nionych zbiorach bawełny na Kauka
zie- Początkowo zwlekano ze zbiorem, 
a obecnie wytworzyła się taka syta 
acja, iż
bawełna rnusj być zebrana bez względu 

na pogodę.
Wobec tego powstała kwestia budo
wania suszalni, lecz w całym szeregu 
rejonów o tym me pomyślano, a tam 
gdzie suszalnje rozpoczęto budować, to 
ich nje ukończono. Wilgotna bawełna 
leży na składach i gnije.

Plan zbioru bawełny na Kaukazie 
północnym wykonano do dnia 25 paź
dziernika zaledwie w wysokości 21 
proc. Kierownicy będą pociągnięci do 
odpowiedzialności za niewykonanie 
planu.

jakje sobie postawiła, nie są mnjej lp 
czne, anj łatwiejsze. Masywy Treą 
Cruces, Newado, Pissis i Masyw Bez
imienny w prowincjach argentyńskich 
Rjoja i Catamaroa, które mają być do 
kładnie zbadane, wznoszą się

na wysokość ponad 6.660 metrów 
i kryją w sobie drugi, co do wysokośoj, 
lub trzeci poza Aconkagua, szczyt A- 
meryki. I  jedno tylko ma ta druga wy 
prawa ułatwienie: korzystać może z do 
świadczeń ekspedycji pierwszej, do
świadczeń licznych i bogatych. Czy 
zdoła osiągnąć swe celel — Wspinacz 
ka w takich warunkach, borykanie się 
z takimi trudnościami, jakie napo. 
tyka s'ę w Andach, nie pozwala prze
widzieć wyniku. Aje bądźmy dobrej 
myśli-

P o la cy  z dumą mogą powiedzieć, że 
wśród narodów przodujących w alpi
nizmie odkryivczym Polska stoi na t*° 
czesnym m iejscu . _

Kra] bez bezrobotnych
SZCZĘŚLIWA SZWECJA.

K om isja bezrobocia w Szwecji siwieć 
dziła w edług ostatn iego spisu, że liczba 
bezrobotnych w stosunku do roku ub ie 
głego zm niejszyła się o połowę i wyuosi 
już tylko 20.783 osób.

Dwuch autorów
„WESELA NA G. ŚLĄSKU**.

Głośna była na Śląsku spraw a sporu 
sądowego między radcą kolejowym z Kr* 
kowa. A leksandrem  K ubiczkiem  .a prof, 
S tansław eiu L igoniem  w K atow icach E\ 
K ulnezek zarzucił p ref. Ligoniow i, iż ten 
przyw łaszczył srb ie  całkow icie jego prą 
W3  au torsk ie  w- książce w ydanej w r. 19.K 
pt. „W esele na Górnym  Śląsku**

P. Kubiczek oskarżył prof. L igonia «. 
w kroczenie w p raw a jego jako  w spółau 
tora w ym ienionego row yzej utw oru sc* 
nicznego .a to przez tc, że bez zgody i 
wiedzy ozk użyciela pryw artuego  oddał 
u tw ór do nakładu i w ydęcia drukiem , że 
,io następnie jako dy rek to r sekcji teatrów  
ludowych Io w . P rzy jac ió ł T ea tru  Pol 
skieg'o w K atow icach og łoń ł drukiem , 
przyw łaszczając sobie w spólautorstw o P* 
K ubiczka i przeto, że na grzbiecie tro szu  
ry  i w nagłów kach k a rty  ty tu łow ej wv- 
m ienił ty lko siebie jako au to ra , natom iast 
w słowie wstępnym  w yraźnie odmówił os 
karżycielow i pryw atnem u w spólautor- 
slwa, określając go tylko jak® w spólpra 
cow m ka scenariusza. Ponadto  P- Kuhi 
czek cskarżył prof. L igonia o poczynienie 
łez  jego wiedzy i zgody dowolnych zmian 
w tekście.

Rozpraw a przed sądem  okręgowym 
w Katowicach zakończyła się w yrokiem  
uniew inniającym  prof. L igonia, przy 
czym w motywach w yroku sąd zaznaczył, 
iż w działan iu  oskarżonego brak było 
cech dzia łan ia  um yślnego.

.Radca K ubiczek wniósł odwołanie na 
skutek  czego przed kilku dniam i w sądzie 
apelacy jnym  katow ickim  odbyła się po
now na roziprawa. R ozpraw a zakończyła 
się ugodą. P rof. L igoń uznał p raw a au to r 
skie p. Kubiczka, zobowiązał się w przy
szłości obok swego nazw iska na „W eselu 
na Górnym  Śląsku** umieszczać nazwisko 
p. K ubiczka jako w spółautora, a ponadto 
zgodził się na  ponoszenie kosztew proccsi 
wyoh w kwocie 320 zł.

Zboże na polu gnije
Kołchozy nie umieją pracować
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Nauka z dziejów listopada 1918 r.
_ _ .   .  , ,  t   n i n  r v n o ł o ń  "XXT C lT lP .1  l\

v  „Bramy przepastne śmierci dla 
niektórych ludzi nie istnieją Świad 
ezą o prawdzie wielkości takiej, że 
prawa wielkości są inne niż prawa 
małości".
(Józef Piłsudski, Pisma, mowy, roz

kazy T. IX. s i t i .  S f i ) .  

Sięgnijmy pamięcią w  dnie 
listopada 1918 roku, poprzedzające 
powrót Komendanta z M agdeburga 
i objęcie przezeń rządu dusz w P o l
sce.

Że działania wojenne m ają się 
ku końcowi —  było coraz bardziej 
widoczne- Już pod koniec paździer
nika wyczerpana zupełnie Austria 
właściwie kapitulowała. Odwrót sił 
niemieckich na froncie zachodnim 
pod naporem ofensywy sił koalicji 
już się rozpoczynał i kwestią było 
tylko, czy zostanie utrzym any w 
ordynku czy też zmieni się w bez
ład,mogący armie m arszałka Focha 
wprowadzić w głąb Niemiec.

Dopełniały się dzieje przeszło 
4-letniej wojny światowej...

A u nas? Na ziemiach polskich? 
Kłębić się począł wręcz niesa

mowity chaos. „Quod capita tot sen 
sus“. Nie widać było ani jednego 
ośrodka rozkazodawczego i dyspo
zycyjnego, któryby opanować mógł 
sytuację, któryby sprowadzał do 
wspólnego mianownika rozbieżno
ści i zdobyć się mógł na jaki taki 
posłuch w społeczeństwie.

Z osłabłych rąk Rady regencyj
nej władza wypadła. Znalazł się 
- > .eszczęsny trium w irat jakby hiię- 

zderzakami,napierany z wszech 
stron i nie mogący ustalić mocnej 
lin ii postępowania. Nie umiejący 
też opanować regionalnych impro- 
wizacyj władzy, jakie w różnych 
głowach się wylęgały, a zasięgiem 
swym przeważnie obejmowały ty l
ko poszczególne dzielnice Polski. W 
Krakowie działała Komisja Likwi
dacyjna, w Lublinie powstawał 
„rząd lubelski**, w Poznańskim 
krzątały się sfery konserwatywno-

endeckie, by zagarnąć na wszelki 
wypadek władzę w swoje ręce. A 
poza tym  pojawiały się na horyzon
cie improwizacje jak np. „republika 
tarnobrzeska".

A równocześnie w tej pierwszej 
dekadzie listopada nad ziemiami 
polskimi zbierać się poczęły zło
wieszcze chmury. Wschodnia Mało 
polska wraz z Lwowem znalazła się 
w ogniu walki: uzbrojone przez
Austriaków oddziały ukraińskie 
próbują stworzyć fakt dokonany 
oderwania Rusi Czerwonej od Pol
ski. Równocześnie od południowego 
zachodu, spoza Olzy napierają od
działy czeskie, by również wytwo
rzyć fakt dokonany zaboru starych 
piastowskich ziem polskich.

Nie wszystko to jeszcze, co wów 
ozas grozi zmartwychwstającej Pol
sce... W prawdzie siła arm ii niemiee 
kiej na Zachodzie złamana i dumna

„linia H indenburga" przełamana 
— ale na ziemiach polskich znajdu
ją się wielkie i doskonałe zorgani
zowane siły „Ober-Ostu“ i w m ia
stach i miasteczkach polskich po
ważne garnizony wojsk gen. Bese- 
lera. A równocześnie grozi Polsce 
zalew setek tysięcy jeńców rosyj
skich, zwolnionych z obozów w 
głębi Niemiec i ciągnących na 
Wschód —  a również i zalew by
łych żołnierzy austriackich, w roz
sypce z frontów wracających i two 
rżących „zielone kadry", żywiące 
się rozbojem i organizujące się po 
lasach w groźne watahy.

Tak było w tych pierwszych 
dniach listopada — taki chaos kłę
bił się na ziemiach polskich i takie 
niebezpieczeństwa groziły krajowi 
w chwili, gdy znajdował się w prze
de dniu świtu wolności.

I  wtedy to z mgławicy i chaosu

P.P.S. p z t i i i  kontiBizifiGwi
Uchwały rady naczelnej

Przez dwa dni w u h  sobotę i n ie 
dzielę obradow ała w W arszaw ie rada  
N aczelna P P S . przygotow ując tezy 
na kongres P P S , który m a sjQ odbyć 
2 i 3 lu tego 1937 r. W rezolucjach sw o
ich R ada N aczelna P P S  odgrodziła się 
w kategoryczny sposób od wszelkich 
w pływów kom unistycznych i w ypo
w iedziała  się za e n e rg ie s ą i ostrą  wal 
ką z ag itacją  w yw rotow ą w kraju .

P onad to  R uda N aczelna P P S  w re 
zolucji sw ojej dała w yraz konieczności 
skoncentrow ania wszystkich sj} na ro 
du na podniesieniu obronność państwa, 
wobec, jak  mówi rezolucja, n iebezp ie
czeństw a grożącego ze strony  h itle 
ryzm u.

Sznycie z buraków
SPRZEDAJĄ W KRÓLEWCU.

W Królewcu we wszystkich jatkach 
rozdaje się broszury propagandowe, wzy 
wające do ograniczenia spożywania mięsa 
którego nadmiar jest szkodliwy dla zdro 
wia. Nawołuje się natomiast do stosowa
nia kuchni wegetarańskiej. Jest to akcja 
znamienna, gdy się weźmie pod uwagę, 
źp prowadzą ją sami rzezuicy. Akcja ta 
nic natrafia na przeszkody, ponieważ w 
Królewcu, jak i we wszystkich dużych 
miastach niemieckich, daje się odczuwać 
wielki brak mięsa. Łatwo więc jeEt stoso 
wae kuchnię wegetariańską ze sznyelami 
*, buraków i rzepy na czele.

Erdal
(Pasta do obuwia

■ - - ' - V  , ErdolPasta do podfócjf _
P łu n  do mefafi

POLSKA
Niech będzie, jak pochodnia, p/onąca na wichrze,
Co hula po purpurze, roz|anej od wschodu,
Niech bedzie srebrnym żytem  i wypełnia spichrze, 
Niech będzie cudem tęczy nad duszą narodu.

Niech będzie ziemią czarną, pulchną, urodziwa, 
Wierna prawdom najwyższym i zagasłym wiekom, - 
Grobom, tworzącym dawne historii ogniwo,
I  p a tr z ą c ą  w jutrzejszych dni przestrzeń da]eką.

Niecli będzie spracowaną ręką naszych braci 
I wiarą w sprawiedliwość i serca nadzieją,
Nim dzień się widny w mrokach wieczoru zatraci 
I groźny się huragan rozpęta nad knieją.

Gdy wrota są otwarte na wsze świata strony, 
Niech głębinami płynąc, n ie spocznie w mieliznach, 
Ale otwrarte oczy niech ma do obrony 
Moje wczoraj i jutro , mój dcm — moja Ojczyzna.

wyłania się postać w sinej kurTc® 
legionowej-..

Zjawia się Wódz. t
W  stolicy.
W  tym  samym momencie chaos 

kończy się. Wszystko, co słabe, zde
zorientowane, przepojone duchem 
separatyzm u dzielnicowego, zwątr 
piałe we własne siły, poddane prze 
m ijającym  nastrojom chwili —  tra  
ci z miejsca znaczenie.

W  tym  samym momencie k ry 
stalizuje się potężny ośrodek siły i 
woli, rozkazu i posłuchu.

W tym  samym momencie pro
mieniować poozyna na cały kraj 
zniewalający prąd i poczyna się or 
ganizacja wolnego Państwa, poczy 
na się gromadzenie rozproszonych 
sił do obrony Polski.

Polska m iała Wodza.
I  dlatego też zdołała przezwy

ciężyć te przeolbrzymie trudność,', 
kóre się zewsząd piętrzyły; dlatego 
też zdołała zwyciężyć w walce z 
mocami zewnętrznymi i niemniej 
groźnej walce z rozprzężeniem we
wnętrznym.

Wódz. Centrum rozkazodawcze 
i dyspozycyjne. Wódz, ogarniający 
myślą całość. Wódz, wznoszący się 
ponad partykularyzm  i stanowiący 
siłę dośrodkową. Wódz, wiodący do
zwycięstwa.

Oto nauka, płynąca dla nos 
wszystkich z dziejów listopada 1918 
roku. Nauka, kórej moc przekony
wująca jest ta  sama dziś, jak mą 
była w przełomowym momencie, 
irdy Polsce zaświtała wolność.
*  ' ' W . B. '

K. Ćwjerk.

już nowe pokolenie
kreśli historię P olsk i

Od dzie jow ej chwili  w yzw olen ia  
P o lsk i  up łynęło  j u ż  osiemnaście lat. 
Przeszła  j u ż  jedna , bogato zapisana  
karta  historii. M oże nie zd a jem y  sobie 

z  tego sp ra w y ,  ale fak tem . jest, że 
w ciągu tego czasu dokonała się ju ż  
'jedna zm iana generacji. Male dzieci, 
które w 1 listo padzie 1918 roku  chodziły  
do szko ły ,  to dzis ia j  m łodzieńcy, bio
rący udział w  ży c iu  sp o łeczn ym  i 
ksz ta ł tu ją cy  nowe wartości.  .

Z ty c h , 'k tó r z y  tu r. 1918 p rzew o d z i
li w różnych, dziedzinach życia  spotccz 
r, ego, niew ielu  ju ż  pozostało na arenie. 
Ci, k tó rzy  w iększość swego życ ia  spę
dzili  w  niewoli,  zn ikn ę l i  ju ż  z  horyzon  
tu  p rzew ażn ie  ich śmierć zabrała, a ci, 
co [nidwctA n ig d y  nie w idzie li  masze  
rują ju ż  m ocnym  krokiem  w p r z y 
szłość i tw orzą  nową Polskę.

S ta re  pokolenie  pozosta je  ju ż  co
raz więcej w tyle. N iedługo przejdzie  
do historj i jako  ta p ierwsza generacja  
która w k rw a w ym  trudzie , w g igan ty  
czn ym  w ys i łku  w śród  szczęku broni 
nieraz  —  zbudow ała p ierwsze zręby  
państw ow ości  po lskiej.

T rw a ła  ta dziejowa praca długich  
osiemnaście lal• Daleko poza nam i są 
ju ż  chwile, w  k tórych  o d zy sk a n y  dom  
w łasnej pctńsiwowości palił się na

w szys tk ich  rugach. Zaciera się ’ju ż  w 
pam ięci naszej okres czerwonego na
jazdu, sięgającego w rót s tolicy.  11 o- 
czach m a m y  ty lko  ogólny obraz p łoną
cych wsi, zb urzonych  miast, z r u jn o 
wanych fa b ryk ,  zn iszczonych  warszta
tów, a więc tego w szys tk iego , co sta
nowiło nasz ,,dorobca'* w zaraniu n ie 
podległości.

I  jeże li  dziś w na jogó ln ie jszym  
skrócie, w b łyska w iczn ym  tempie, z 
lólu p taka ,  p r z y j r z y m y  się życ iu  poi- 
skieniUf  ktoreyo  sym b o lo w i  są choćby  
G dynia  i Mościce, którego siłę ko n 
s tr u k ty w n ą  reprezentu je  choćby wain-  
ta, n ie tkn ię ta  wśród burzy kry zyso w e j ,  
gdy  p o p a tr zym y  na. odbudowane mia
sta, g d y  u p r z y to m n im y  sobie, żc z rna 
łych, obdartych  oddziałów , powstała  
potężna  armia polska, gw aran t na n a 
s i e j  n iepodległości  — to z  radością  
s tw ierdzam y, ze p ierw sza  generacja  
polska chwalebnie zam knęła  swoją  
kartę histor ji .

Dla młodego pokolenia m e  groźne  
są ju ż  czasy burz, k tóre  przem inąć m u  
ssą, ani groźne chm ury ,  za k tó rym i  
przecież k r y je  się słońce, świecące i w 
sercach narodu, jako  słońce odzyska 
n e j  wolności.

Czy posiadasz już 
własny telefon?

Poczta instaluje telefon

bezpłatnie.
D wie B arcelony

DRUGA ZA OCEANEM
Ostatnio bardzo wiele mówi się i 

o Barcelonie, stolicy Katalonii. Lecz J-t- 
nieje jednak jeszcze j e d n a  Barcelona,  ̂
mianowicie we wschodniej części W cnc, 
zueli, która jest również stolicą tamtej 
szej prowincji Anzoacgui. Poprzednio no- 
fila  ona nazwę Nueva Barcelona. Liczy, 
tylko 14000 mieszkańców, została zaloco 
na w roku 1504 u podnóża Ccrro Santo, w 
roku 1671 przeniesiono ją na obecne m iej
sce. Barcelona połączona jest linią kole
jową z portem Guanta i z kopalniami w<j 
gin Narioual. Leży w okolicy o mczdro- 
wym klimacie.

 O------
LOGICZNY WNIOSEK.

Skandaliczna afera bankructwa „ le n ii  
sa“ nie przestaje zaprzątać opmii pubn"a 
ncści, zwłaszcza bezpośrednio zaintereso
wanej. Dotychczas jednak me wiadomo, 
■jak ta sprawo zostanie ostatecznie znlat- 
wioną. Podobno odbywają się jakieś per, 
traktacie, przy czym każdy uchyla się e i  
winy. Trudno zrozumieć, o co chodzi, 
nę ponoszą tu wyłącznie -.macherzy z . I *- 
nikha‘‘, których trudno dosięgnąć, na-’, u 
nie nasza państwowa kontrola, która wzi* 
la na siebie odpowiedzialność za nadzór, 
a w pewnej mierze i ci, co duli się świa, 
domie naciągnąć na „zbyt dobre" wnruni 
ki“, oferowane przez „Feniksa'1.

N ie należało zatem szukać jakichś .u, 
rojonych winnych, tylko wyciągnąć pro. 
sty wniosek: afera „Feniksa" nie moż«
demolować rynku ubezpieczeniowego, anj 
obciążać tych zakładów7, które uczciwi! 
pracują.
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Problemy dnia D R Z A Z G I.

W poszukiwaniu pracy
Na posiedzeniu K om itetu w ra tu 

szu sosnowieckim w spraw ie otwarci* 
studium  gospodarczego ze strony in i
cjatorów tego studium projektowano, 
by do propagowania celów tego s tu 
dium zostało użyto radio. Jeżeli radio, 
to tym bardziej prasa. Dlatego 

w porozumieniu z inicjatorami stu- 
f/ium gospodarczego 

ogłosiliśmy ankietę na temat, jakie sa 
modzielne w arsztaty pracy należałoby 
w Zagłębiu uruchomić.

Wcale to nie znaczy, że jesteśmy 
już z góry zachwyceni owym studium  
i że choć przez chwilę łudzimy s’ę, i* 
dok°na °no cudów'- Jesteśm y jednak 
edania, że, jeżeli via ta nowa in sty tu 
cja nie stać sje jeszcze jednym urzę
dem, zatrudniającym taką to a taką i- 
lość urzędników gorzej lub lepiej p ła t 
bych, ale wypełniać swe zadanie z p o  

żytkiem, to niechże ma kontakt z łudź 
mi, dla których dobra ma pracować. 
To samo myślą zresztą i inicjatorzy, 
którzy pragną zdobyć jak najwięcej 
m ateriału 

w postaci pomys/ow i wskazań, 
jakie drobne samodzielne warsztaty 
mogłyby jeszcze w Zagłębiu powstać.

Cała ta  akcja ma o tyle realne podło 
że* że na podstawie zebranego przez 
studium  m ateriału będzie mom a ubie 
gać się o kredyty w Banku Gospodar
stw a Krajoweg-o i Funduszu Pracy 
na tworzenie nowych w arsztatów pira 
cy. Była o tym  mowa na wspomnia 
nym zebranju w ratuszu sosnowieckim 
i co do tego istnieją zapewnienia su- 
pełnie m iarodajne.

W yjaśnienie to by i o potrzebne, nio 
które bowiem pism a miejscowe uważa 
ją, że ogłaszanie ankiety jest zaciem
nianiem  inicjatyw y. Nie chcemy sA 
bawić w polemikę, która do niczego 
rozsądnego nie doprowadzi, powtarza 
my tylko, że
onkjeta ogłoszona jest z wiedzą | przy 

zwoleniein samych inicjatorów,

których trudno posądzić o chęć zaciem 
niania ich własnej inicjatywy.

Z pośród wielu odpowiedzi, które 
nadeszły na naszą ankietę, warto tu  
przytoczyć zdanie p. Fr. M., Krawca z 
zawodu, który zwraca uwagę, że przy
dałaby się w Sosnowcu wytwórnia g'» 
towych ubrań, że nie ma czapników, ż-j 
kuśnierz jest tylko jeden. PoDadto p. 
Fr. M. wyljcza szereg zawodów, njedo 
statecznie obsadzonych.

A na,przy kład p. Wp F. z Dąbrowy 
Górniczej chciałby wyrabiać

Jak m oli  nsM keirobetay
ZWOLNIENIE OD PODATKU MIESZ

KANIOWEGO.
Wiele kłopotu sprawia bezrobotnym 

sprawa uzyskania zwolnienia od podatku 
lokalowego. Podajem y przeto, iż wedle 
art. 2 pkt. 8 dekretu z r. 1935, poz 505 
Dz. U. o podatku od lokaL, nie podlegają 
tomu podatkowi lokale trzyizbowe (tym- 
bardziej jedno i dwuizbowe), zajmowane 
przez bezrobotnych, jeżeli nie m ają oni 
sublokatorów.

Rozporządzenie Min. Skarbu „ r. 1930 
poz. 258 Dz. L. o wykonaniu tego dekretu 
podaje w przepisie par. 12, że zwolnienie 
ed podatku lokali bezrobotnych, nie na
stępuję z urzędu, leez udziela go władza 
skarbowa na prośbą odnośnej osoby, a to 
pod warunkiem przedstawienia odpowie 
riniego dowodu z biura pośrednictwa p ra  
e> Funduszu Pracy lub z zarządu gminy, 
stwierdzającego, że ubiegający sie o 
zwolnienie od podatku, jest bezrobotnym 
Ponadto ubiegający się o zwolnienie po.. 
w inien przedstawić władzy wymiarowej 
zaświadczenie właściciela wizgi, adm ini
stratora domu, w którym zamieszkuje, 
stwierdzające, od jakiego czasu jest on 
1 ozrobotny, jakiego rodzaju praca stano 
wi jogo zawód i czy posiada on subloka
tora. Pobieranie zasiłku nic pozbawia 
bezrobotnego praw a do zwolnienia od po 
datku.

paste do butów,
ale nie wie, czy to się bedzje kalkulo
wało. Niechby studium gospodarcze u 
latw iło ludziom pracy zorientowanie 
sie w możliwościach założenia nowego 
w arsztatu, to będzie już z tego niem a
ły  pożytek.

Mimo zdecydowanej nieckeci do 
przelewania w polemikach z Pustego w 
próżne, musimy jeszcze zaznaczyć, żo 
wbrew twierdzeniom prasy, Komitet 
studium gospodarczego omawiał na 
swym posiedzeniu zalecenia dla nowej 
insty tucji iżby badała nie tylko kwe- 
sUę chałupnictwa, bardzo zresztą waż

ną, ale też i  możliwości tworzenia no 
wych samodzielnych warsztatów pra 
cy oraz by
zorientowała s ję  we właściwościach 

rynku pracy,
zdarza się bowiem, że w tysiącach 

bezrobotnych nie można znaleźć ani 
jednego robotnika, wykwalifikowane
go w pewnej specjalności.

Odpowiedzi na naszą ankietę, któro 
ciągle jeszcze napływają, zgodnie z ży 
czeniem inicjatorów  studium gospodar 
czego, oddamy do jego dyspozycji za 
raz po uruchomieniu studium, co ma 
się stać w dniu 16 listopada.

W razie nieregularnego, lub późnego doręcza
nia gazet przez roznosicielki, prosimy zawiadamiać  
o tym administrację, lub filię, celem usumęcią nie
dokładności i zapewnienia Czytelnikom Naszym  
regularnego otrzymywania „Expresu Zagłębia".

Nabożeństwo żałobne
za szeregowych policji

W kościele parafialnym  w Będzi
nie ką. kan. Peohe odprawił wczoraj 
nabożeństwo żałobne za szeregowych 
policji państwowej powiatu będziń
skiego, pojegłych w obronie życia i mje 
nia obywateli.

W: nabożeństwie żałobnym wzięli u 
dział prokurator sądu okręgowego, p. 
Suski, starosta po w. J . Boxa, pr zeds ta 
wiojele korpusu oficerskiego 23 p.a.l. z

ppłk. Szwedem na czele. Komendanci 
PKU. płk. Smelkowski i mjr. W 'ttek, 
wicestarosta Heyner, prezydenci i wi 
ceprezydenci miast, przedstawiciele 
przemysłu, Izby Przemysłowo Handlo 
wej prasy szkolnictwa, organizaeyj, in 
stytucyj oraz korpus oficerski i szero 
gowi p. p z komendantem po w. kom. 
Czesławem Ciesielskim na czele.

SPRAW OZDANIE Z TYGODNIA
Szkoły Powszechnej w Będzinie

Pod przewodnictwem p. Fr. Że
browskiego odbyło się w salj posie
dzeń Rady miejskiej w Będzinie likwj 
^m yjne zebranie prezydium miejskie
go komitetu obchodu Tygodnia Szko. 
ły powszechnej.

Zestawienie kasowe wykazuje, że 
ze zbiórki upcznej, oraz ze sprzedaży 
nalepek, znaczków, żetonów, list skład 
kowych i dobrowolnych ofiar osiągnie 
to 795 zf. 31 gr. W ydatki wyrażają się 
w sumie 6 zł. 50 gr.

Czysty dochód w sumie 788 zł. 81 
gr. przekazano w dniu 5 bm- Okręgowe 
mu Komitetowi Tow. Popi er. Budowy 
Pubł. Szkół powszechnych w K rako
wie.

po przyjęcju szczegółowego sprawo 
zdania z całkowitej akcji komitetu, po 
stanowiono jednocześnie wyrazić Dy
rekcji Teatru miejskiego w Sosnowcu 
— podziękowanie za zajęcie obywatel 
skiego stanowiska w tej akeji.

Dobrana para kochanków
fałszerzami 1 i 5-:io  złotówek

Jak  wczoraj donieśliśmy, po rc ja  zli 
kwid«wała w Dąbrowie fabryczkę fał 
szywych monet jedno i 5-cio zlotowych 
Zlikwidowanie szajki fałszerzy odbyło 
się w następujących okolicznościach.

Do sk le p u  spożywczego W artaka w 
Dąbrowie przybyła niejaka Genowefa 
Rechowicz, zamieszkała przy ul. B ar
bary 24, która za nabyty towar, 
usil°wała zapłacić fałszywą złotówką.

Falsyfikat został jednak rozpozna
ny i kobietę zatrzymano, przekazując

Walka policji
Z AW ANTURNIKAM I.

Onegdaj w godzinach popołudniowych 
na ulicy Robotniczej w Scsnowcu policja 
stoczyła krwawą walkę z awanturnikam i.

Lwach policjantów zatrzymało znane
go opryszka Mieczysława Szkutnika, 
chcąc zaprowadzić go do kom isariatu.

Na pomoc Szkutnikowi rzuciła się je
go żona oraz brat z towarzyszami, którzy 
poczęli policję obrzucać kamieniami.

W  czasie walki policjanci zo-fali cięż
ko ranni, a aw anturnicy zbiegli korzysta
jąc z zamieszania. Rannych policjantów 
I rzewieziono do szpitala.

Niezwłocznie za aw anturnikam i w-szczę 
to pościg, k tóry  doprowadził do ujęcia 
żony Szkutnika i jago b rata  Bgzpośrei&ii 
sprawca krwawoj aw antury  i uą
przedstawicieli władzy b e z - p i e c z e n - . * . - '*  u- 
krywa się jeszcze.

ją policji, która wszczęła śledztwo.
Okazało się, że podrabianiem 1 i 5- 

oio złotówek trudnił się kochanek Ge
nowefy Rechowicz, Ja n  Karbownjk 
również zamieszkały w Dąbrowie-

W tym okresie do sklepn Hirszfeld* 
w Dąbrowie przyszła jakaś kobieta, 
która

chejaja kupić kilka guzików
i m ateriał na kołnierz do palta.

Po obejrzeniu żądanych rzeczy o- 
świadczyła, że mesi wyjść na chwilę 
do krawca, aby poradzić go się w spra 
wie zamierzonego kupna.

Wychodząc kobieta pozostawiła w 
sklepie jakiś pakunek, oświadczając, 
że niebawem wróoi.

Gdy kpentka nie wracała do skfe- 
pu, właścicjel otworzył paczkę, z któ
rej ku jego wielkiemu przerażeniu 

wyleciały formy gipsowe 
do w yrabiania fałszywych Pieniędzy o. 
raz kilka sztuk falsyfikatów.

Kupiec zawiadomił o wszystkim po 
licję, która w niedługim czasie ustali
ła, że ową tajemniczą kobietą jest sF> 
strą K arbownika — Genowefa.

Całą trójkę policja zatrzym ała 1 
przekazała do dyspozycji władz sądo
wych, których decyzją Karbownjk o 
sadzony został w więzieni u. a Genawe 
fę Rechowicz j Karbownikównę odda 
no pod dozór poliojj.

Praca i krytyka
P. Marion Kantor - M irski po u- 

kończeniu szkiców monograficznych 
zabrał się do opracowania innych szki 
ców, noszących tytuł: „Ziemia olkuska 
«r przeszłości“. Naraziło go to ju ż na 
krytyką i uszczypliwość, z po u odv po
pełnionych błędów.

Prawda, że prace p. Kantora - Mir- 
skiego daWne i obecne nie są pozbawia 
nc blądów i to wcale poważnych, mi
mo to nie można tego bądź co bądi 
dużego wysiłku lekceważyć.

Wśród nieścisłości, które popełnił 
autor szkiców, warto tu wspomnieć o 
miejscu pochowania trzech ofiar kata

stro fy  redenowskiej sprzed stu luty, 
kiedy to w szczególnie tragicznych o■> 
kolicznościach zginąli dwaj bracia Bo* 
reccy i Prochocki.

P. Kantor - M irski w odsyłaczu in
formuje, że zostali oni pochowani na 
cmentarzu w Dąbrowie, choć w rze
czywistości gich tych górników znaj
duje się na cmentarzu w Będzinie.

Jest to jedno z wielu może i nie 
najważniejsze niedopatrzenie. Mimo 
to, trzeba to sobie otwarcie powiedzieć 
~-r łatwo jest krytykować, /»u dniej zaś 
wykonać żmudną ptacę grzebania w 
starych szpatagałach i odtwarzaniu 
dawno minionej przeszłości.

 o()o---------

F E L IE T O N IK .

„Kuracja odtłuszczająca'
Wygłoszona przez jenerała Goerin 

ga u> berlińskim Sporpalaście wielka 
mowa programowa zawici u plan go 
soodarczy Rzeszy na najbliższe czte
ry lata.

Ludność Niemiec dowiedziała sią 
z tej mowy, ze ma nieodzownie prze
prowadzić kuracją odtłuszczającą, 
sZa ciśniemy pasa jesteśm y bowiem, 
jak w oblężonej t w i e r d z y — powie 
dział Goering. — I  dodał: „Bierzcie 
przykład ze mnie: ja już ziobiłem po
czątek. Straciłem 20 funtów*1.

Siedzący niedaleko drobniutki i 
chudziutki Goebbels szepnął z  rozpa
czą. yJemu dobrze móu ić — ale ja t*. 

 ooo-----

S P R A W Y  K O B IE C E-

MLEKO
Mleko jest w każdym gospodarstwie 

domowym nieodzowną koniecznością. —■ 
Zbyt dużo posiada właściwości dodatnich 
oby je pominąć. Ale oprócz korzyści spo
żywczych możemy mleko wykorzystać je 
szcze dla użytku praktycznego.

I tak: jeśli przed pieczeniem wymo
czymy cielęcinę lub wątróbkę w mleku, 
mięso nabierze delikatnego smaku i ar»- 
t.ycznicjszego wyglądu.

Napewno dużo pań wio już o lym, ż« 
pod wpływem maślanik znikają żółte pla
my w nieco odleżanej bieliźnie.

Buciki, walizki czy torebki z jasnej 
skóry czyścimy surowym mlekiem. Gdy 
wyschną, poleruje się wyczyszczoną skó
rę flanelką.

Tak samo zapewnimy dłużej ładny wy 
giąd ceratom i linoleum, jeśli przed czy 
szczeniem pastą czy specjalnym pivnem, 
wymyjemy je wodą z domieszką mleka.

  OQO — *«

Dialsrir fart
OSTROŻNOŚĆ.

Pan Leszek Rubinsztaju został naresz 
cie właścicielem upragnione] limuzyny.
Z tego powmdu był niezmiernie dumny i 
nie mówił o niczym innym jak tylko a 
swej maszynie i je j zaletach.

Pewnego razu spotyka go znajomy i 
staje zdziwiony: Rubinsztaju zziajany i 
spocony ciągnie swoje auto na sznurze!

— Co się stało — pyta znajomy — 
czy motor się popsuł?

— Skąd znowu! Mój motor?!
— Benzyny zabrakło?
— Nie.
— Tylko oot

— Zapomniałem w domu prowo jazdyl
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Dr. Slawoj-Składkowski w Czeladzi
Wspomnienie z przed 18 laty

Jesienny  dzień listopadow y niesie 
z poszumem opadających liści wspom 
nien ia  bodajże najpiękniejszego mo
m entu w dziejach s ta re j Czeladzi, któ 
r a  dziś łącznie z całą Polska święci 
uroczystość 18 rocznicy w yzw olenia sic 
z pod jarzm a ciemiężców. M oment ten 
w Czeladzi wiąże się ściśle z nazw is
kiem obecnego prem iera  gen. Sławoj- 
Składkowskiego, który  działał tu  w 
okresie usuw ania okupantów .

A le trzeba i to zaznaczyć, że dr.

je s t przedstaw icielem  w ojska polskie
go i dom aga sic dobrowolnego złożenie 
broni, przy  czym zapew nił ich, że bez
piecznie opuszczą Czeladź.

N a rozkaz swego oficera Niemcy 
opuścili broń do nogi i  oddali ją  w 
ięce ezeladzian.

Jednocześnie robotnicy rozbroili 
w artę  niem iecką na kop- S a tu rn . P o 
została tylko kolonia P iask i, gdzie 
N iem cy n ie chcieli oddać karabin1' >v 
cyw ilom . T u zjaw ia s ’ę znów dr. Skiad

I L c t V U a ,  1  i ' ' - '  1  ^   o  «■ ^

Składkowski zdobył sobie serca ozela- kowsld i podobnie jak  na  rynku  w bze
. . . i . - !  • . . _. i i .   J  łiArrliertinnlil n O .

dzian  nieco wcześniej, k iedy jeszcze 
był lekarzem  - chirurgiem  w miejsco
wym  szpitalu .

Z tego okresu czasu wspom niem a- 
mi o dr. Składkowskim  podzielił się 
z nami ówczesny felczer szpitala, a 
nastepnie osobisty a d iu tan t ówczesne
go kpt. Składkowskiego, jako komen
dan ta  wojskowego w Zagłębiu — p.
W a law Ziebńsi z Piasków . Dr. SMad- 
k o w sk j m iał w łasną klinikę w Sosnow
cu, skąd dojeżdżał do szp ita la  w Cze
ladź '. Po w ybuchu wojny m ło d y  lekarz 
w stąpił do legionów Piłsudskiego  i 
udał sic w tvm  celu pieszo w dnui 
12 s erpn ia  1914 r. z Sosnowca do
Miechowa.

P o w ró t’do Czeladzi po latach bo. 
jów legionowych następu je  w ’iP-u 
1818 r.

Dr. Składkow ski, jako W ęzien z 
B enjam inow a spotkał się z nieufność ą 
władz niemieckich i dlatego zmuszocy 
był dwa razy tygodniow o meldować 
się w policji* Poza tym  ta jn y  w yw iad 
otaczał go swoją opieką... Dr. Skład 
kowsld, zaangażow any przez tow. „Su- 
tu rn “, pracuje, jako  „młodszy lekarz 
w %szl»italu czeladzkim , m ając p al 
sw oją opieką chirurgie, am bulatorium  
w ew nętrzne w Czeladzi i na S atu rn ie . 
P raca  była uciążliwa, a mimo to dr 
S k ła d k o w s k i ndal czas na  to, by zająć 
się organizowaniem  legionistów-

W reszcie nadszedł listopad, zw y
kły, m żysty m iesiąc jesienny.^ K tó re
goś wieczoru dr. Składkow ski oznaj
m ił bliskim znajom ym  w tajem nicy:

— Trzym ać .język za zębami. 11 
rozbrajam y Niemców.

Od tej ' chwili z niecierpliw ością 
oczekiwano na moment decydujący.

W przeddzień wieczorem wyczu
wało sic w Czeladzi, że nadchodzą wiel 
k e przem iany. Ulice zaroiły się prze
chodniam i, nastró j był uroczysty. M * t 
n 'e  rozm awiał głośno, szeptem  tyl-co 
podaw ano sobie z ust do ust:

— W D ąbrow ie w ypędzają A ustrja  
ków.

— Piłsudsk i przyjeżdża z M agde
burga-

— W ojska okupacyjne opuszczą 
kraj...

W  nocy z 10 na 11 listopada nie 
wszyscy m ieszkańcy położyli sic do 
snu.' Spać nie mogli. Tej nocy w wielu 
domach nie gaszono św iateł.

Banek w stał m glisty  i chłodny. (V? 
się jednak  przełam ało, stało się jasno 
po nocy, pełnej niepokoju- Na uljcach 
zapanow ała wesołość, entuzjazm

przede w szystkim  więc postano
wiono rozbroić placówkę niemiecką, 
k tó ra  m iała swą kwaterę w domu p. 
Kozłowskiego na Rynku w Czeladzi. 
M isji tej podjęła się straż ogniowa 
pod' dowództwem dr. K otarskiego. 
N iem cy, zaatakow ani niespodziew a
nie, zdołali jednak  postaw ić zacięty 
< pór. Salwam i karabinow ym i zmusili 
bezbronną straż  do ustąpTenia.

Pow tórny  a tak  na Niemców n a 
stąp ił z chw ilą pojaw ienia się na 
R ynku w m undurze legionowym d-ra 
Składkowskieko- Żołnierze niemieccy 
s ta li z karabinam i w reku i oczekiwali 
rozkazu użycia broni. W  pew nym  mo
mencie jeden z Niemców siln ie zdener
wowany strzeR ł w tłum , ran iąc  w reks 
d ra  Składkowskiego. Zdawało się, że 
padnie więcej strzałów  i R ynek za
siany  będzje trupam i. Tymczasem 
stało się coś nieoczekiwanego. Dr. 
Składkow ski oświadcza Niemcom, te

ładzi przeprow adza rozbrojenie. Re 
sz ta  dnia upłynęła na odbieraniu bro
ni licznym  oddziałom , k tóre m aszero
w ały  przez Czeladź, z Będzina n a  Gór
ny Ś lą sk . Niemcy opuszczali Czeladź 
w n ie ła d z ie . Co krok  spotkać można

było cywilów, niosących karab iny  i 
am unicję. M ag istra t zam ienił się w 
fortecę. D ruga składnica broni m ie
ściła się przy- ul. M ilowickiej w domu 
p. H erm ana.

Tego dn ia  udało się Niemcom prze
wieźć podstępnie tylko niewielką, kasę 
N astąpiło  to w  chwili podpalenia przez 
w ysłanników  niem ieckich kilku stodół 
przy ul. Milowickiej.

Zmrok zapadł. Serca ezeladzian 
przepełnione były wielką radością-

* # #
U płynęło 18 lat. W dzięczni Czefa- 

dzianie w  uznaniu zasług nadali p re 
m ierow i S ław oj-Składkow skiem u Oby 
w atelstw o Honorowe m iasta  Czeladzi-

B. P—k.

oaa
3 /cty gjtypie, p/tteTuę&ieriLu,, 
dreszczach, łamcmiu w  
kościach doznaje sie ulgi, | 
zażywając  iabletek To gał. 
To gal powoduje spadek  
gorgezki i uśmierza bóle.
Do nabycia w  najbliższej aytece^^g

HI

Wiadomości bieżące
Środa

Listopad

Dziś: Marcina, Fel cjana 
Jutro: 5 Braci Pol., Emiliana 
Wschód słońca: 7 39 
Zachód słońca 3.43

T E A T R  M I E J S K I  
W SOSNOWCU

D ziś w dniu Św ięta N iepodległości u- 
reezysta prem iera arcydzieła A leksandra  
ur. Fredry, zabawnej kom edii pt. „ltamy 
i  H u zary“ w reżyserji p. J . Cornobisa * 
udziałem  pp.: A rciszew skiej, Anusiakow- 
ny, G ołaszew skiej, Jasnorzew skiej, Mar- 
w icz, Szczęsnej, Zawadzkiej, Cornobisa, 
Erw ana, Fułdego, ICrotkego, N aw rockie
go i inn.

T E A T R  M IE JS K I 7. SOSNOW CA  
W  BĘ D Z IN IE .

Jutro o godz. 20.30 Teatr M iejski z So
snowca gra w Będzinie w km ie „No»vo- 
ści“ św ietną kom edię M. H em ara p. 9- 
„Firm a“ . B ile ty  w cześniej do nabycia w 
cukierni p. C zerwińskiej.

*  *  *

Sekcja im prezowa K om itetu  obchodu 
św ięta  11 L istopada kom unikuje uprzej
m ie, iż b ilety  na uroczyste przedstaw ie
nie sztuki Fredry pt. „Dam y i Huzary"  
aa do nabycia w księgarni W P. Czechow
sk iego  w cenie od o.50 zł. do 75 gr.

C ałkow ity dochód przeznaczony jest 
na pomoc zim ową dla bezrobotnych.

K om itet apeluje jednocześnie do w-zy  
stkieh tych  państwa, którym  b ilety  na
d e s ł a ł ,  aby z uw agi na doniosłość akcji 
w razie niem ożności przybycia na przed
staw ien ie n ie zwracali biletów, a p ien ią
dze przekazali K om itetow i jako ofiarę na 
pomoc dla bezrobotnymi.

Z sm k n ąć  sklepy
OD 19 DO 12.

W  związku z uroczystościam i Św ięta  
N iepodległości 11 Listopada, Zarząd -Sto- 
w arzyszenia Kupców Polsk ich , oddział w 
Sosnow cu zwraca się  do kupiectwa chrze
ścijańskiego. aby w dniu tym  sklepy były 
zam knięte od gadziny 10 do 12 ej. Jedno
cześnie zwraca się do członków z prośbą  
o w zięcie grem ialnego udziału w nabo
żeństw ie i  uroczystościach. Zbiórka pod
sztandarem  
dżinie 9.45.

na placu kościelnym  o gO-

t lX I

Apel Federacji
DO SPO ŁECZEŃSTW A.

Zarząd P ow iatow y P olsk ich  Związków  
Obrońców O.iczyzny Zagłębia D ąbrow skie  
go, uprzejm ie zaprasza w szystk ie organ i
zacje, związku i  stow arzyszenia oraz c a 
łe społeczeństw o Z agłębia do zlozenia z 
okazji m ianow ania N aczelnego W.odza 
Gen. Ś m igłego Rydza — M arszalkiem  P o l. 
ski, hołdu i życzeń.

Życzenia przyjm ować będzie dsu« o 
godz. 13-ej w gm achu starostw a w Będzi
nie, starosta  pow iatow y p. J. B oxa.

Spadł ze schodów
I  CIĘŻKO S IĘ  ZRANIŁ.

W  domu przy ul. W odnej 1 w Sosnow 
cu w ydarzył się  tragiczn y w ypades, któ
remu u leg ł 5-letni H enryk Gruchała  

Chłopiec spadł przez poręcz z k latk i 
schodowej z W ysokości 7 m. na kam ien
ny korytarz, doznając ciężkich obrażeń o- 
gólnych. R annego przewieziono do szpita  
la  TJbezpieczalni Społecznej w Sosnowcu

Wteifti koncert
Z A D A  S A llI .

Staraniem  Sosnow ieck iego Oddziału  
R osyjsk iego Tow. Dobroczynności w Poi 
gee odbędzie się  w dniu 14 listopada br. 
w Sosnow cu w sa li „P alais de Danso", 
przy u l. Sadowej 3, doroczny koncert z u- 
działem  p. Ady S ari — św iatow ej siaw y  
śp iew aczk i i p- A leksandra Brachoekiego
  prof. K onserw. Muz. w K atow icach,
h. ucznia Paderew skiego. Po koncercie 
dancing towarzyski.

Zaproszenia i b ilety  do nabycia u 
członków zarządu RTD. jak  rów nież w 
firm ie  „Koziolkow i Jędryczek" w So
sno wou ,przy ul. 3 M aja 25.

N iew ątp liw ie  koncert ten tak ze  
w zględu na jego  cel, jak również udział 
w ybitnych s ił  św iata artystycznego wzbu 
dzi szerokie zainteresow anie społeczcń* 
stw a.

 nnnw '

Delcgacia z Sosnow ca
N A  UROCZYSTOŚCI TV STOLICY.

W czoraj w yjechała  do W arezawy dole 
gacja  Okręgu Związku L egionistów  P o l. 
skich w Sosnow cu celem  wręczenia Mar 
szalkow i P o lsk i Edwardowi Śm igłem y— 
R ydziw i artystycznie w ykonanego adre
su hołdow niczego z okazji wręczenia klar 
szalkow i przez P ana Prezydenta RzpliteJ 
buław y.

R ów nież z tej okazji Okręg Związku  
L egion istów  P olsk ich  w Sosnowcu prze
s ła ł P ow iatow em u K om itetow i Pom ocy 
Zim ow ej złotych  sto (ICC) na pomoc bez- 
robonym .

D epeszę hołdowniczą przesiali Marsza! 
kowi P olsk i Edw ardowi Ś m ig łe m u -  Ry 
dzowi także członkowie Oddziału I PP- 
Leg. w Sosnowcu, jako swem u K om en
dantow i N aczelnem u K oła 1 PP- l^eg.

------XX -
_  W Y JA ŚN IEN IE * W arszaw skie T o

w arzystw o Kopalń zam ieszcza w prasie  
sprostow anie, w którym  w yjaśnia , że w ta 
dom ośó o presonalnej zm ianie na stanowi 
sku naczelnego dyrektora W arszaw skiego  
Tow. K opalń jest zgodna z prawdą, ale 
o tv le  tylko n ieścisła , że zm iana ta jesz- 
cze nie nastąpiła, a nasląpi dopiero za
la lk a  m iesięcy.

N atom iast p ogłosk i o przejściu  pakie
tu akcyj W arszaw skiego Tow. K opalń w 
ręce francuskie i o zam iarze przeniesie
nia głów nego biura zarządu do Zagłębia, 
są pozbawione w szelkiej podstawy. .

— W A L N E  Z E B R A N IE  R E Z E R W I
STÓW w D Ą BR O W IE. Dn. 14 bm. o go
d zin ie 19-ej odbędzie się  w alne ^ b r a n .e  
członków Związku R ezerwistów  w D ąbio  
wie. Porządek obrad zapowiada m iędzy  
innym i w ybory zarządu.

— RODZINA REZERW ISTÓW  KOŁO  
ŚRO DULA urządzą dla członków Rodzi
n y  i Zw. Rez. oraz m ieszkańców tejże 
d zieln icy  A kadem ię 11 listopadow ą w 
szkole nowej na Sroduli w dm u 11 lis to 
pada br.

Początek o godz. IS-ej.
— UROCZYSTA A K A D E M IA  NA PO

GONI. S taraniem  Związku Strzclckiego  
na P ogon i będzie urządzona dzisiaj w 
szkole powszechnej przy ul. Żytniej uro
czysta akadem ia dla uczczenia 13-»J rocz- 
r ic y  odzyskania N iepodległości. Na pro
gram  złożą s ię  deklam acje, chór, in s c e n - 
zacje oraz obraz dram atyczny w 1 akcm  
i: B akala pt. „Szaleńcy". Początek o go
dzin ie 1S.30. W stęp wolny.

Mu2vka orof.  Powiadow sk iego
I W SPO M N IE N IE  z 1918 R.

D zisiejsza  audycja (godz. 19.50) z P«d 
stud ia  sosnow ieckiego poświęcona będzie 
wspom nieniom  z dni n iepodległości l.*18 
r. w Zagłębiu. P ogadankę na ten tem at 
w ygłosi red. K onstanty Ćwierk.

Część koncertowa, w której weźm ie u- 
dzial „Szóstka sosnowiecka" pod dyrek 
cją p- S tan isław a  Kuchci oskiego, poświę  
ocna będzie twórczości m uzycznej prof 
W ład ysław a P ow iadow skicgo. W ykonane  
będą m ianow icie utw ory prof. W lad ysła  
wa P ow iadow sk iego takie, które jeszcze 
nigdzie n ie b y ły  grane. A więc przede- 
w szystk im  dłuższy utwór — fantazja  pod 
tytu łem  „W ieczór w P oron in ie4*, owoo 
pracy te g o n  - e j  kom pozytora .dalej 
oberek „Zręk.owiny" i m azur „Dzionek",

Zatem  dzisiejsza  audycja będzie w ca
łości zaglębiow ska.

Sosnowieckich włamywaczy
Schwytała policja w Zawierciu

W ieczorem dnia 6 bm. pod jeden  z 
domów w Zaw ierciu podjechało auto  o 
sobowe uje posiadające żadnych zna
ków rejestracyjnych .

A utem  tym  przyjechało 3 n iezn a
nych osobników, z których jeaen  speł
n iał funkcje szofera, pozostali udaw ali 

bardzo poważnych pasażerów.
N a szczęście  b. szybko oale to  tow a 

rzystwo wpadło w ręce policji zaw ier
ciańskiej.

Okazajo się, że autobiUści sa w lam y 
waczami, działającym i ostatn io  na te 
renie Sosnowca, a  którzy do Zawiercia 
przy jechali praw dopodobnie 

na gościnne występy- 
Osobnikami ty m i są: J an Podraża,

Sosnowiec, ul. K acza 14, Ju lia n  Siwek, 
Dąbrow a Górnicza, ul. b zo p tn a  8 i 
S tanisław  Nędza, Sosnowiec, uh L«si» 
4 właściciel au ta , a zarazem  Pełniący, 
funkcje szofera. Ustalono,że włamywa 
cze ci dokonali ostatnio , .

włamania *> l»tal»  Zw in'/kl' 
ckiego w Sosnowcu, 

oddział Pogoń, «  .k rad li: 2 k a ra !*  
ny, 2 flow ery i 1 a p a ra t radiow y.

Do Zaw iercia p rzynieśli z sobą ty l 
ko 2 flow ery, k tóre n a  szczęście dosta
ły się w  godne ręce policji zaw iercian  
skiej. W łam yw aczy w raz z dowodami 
rzeczowym i przekazano władzoin sąd© 
wo-śledczymu, k tóre zajm ą ich d a l
szym  losen t



Na dzisiejszy obchód
KO PRACWNIKÓW UMYSŁOWYCH

W związku z uroczystością obchorlu 
rocznicy Niepodległości w dniu 11 listo
pada br. Zarząd Główny Polskiego Zwiąż 
ku Zawodowego Pracowników Przemysło 
wych i Handlowych T»z. P. w Sosnowcu 
podaje do wiadomości wszystkich człon
ków Związku i Kola Młodzieży Praeow 
liiczej, że zbiórka uczestników obchodu 
przed wymarszem, do kościoła parafia l
nego na uroezyste nabożeństwo wyzna
czona jest w lokalu Związku, ul. Sienkie 
wieża 17-a na godziną 9 80 punktualnie.

Z uwagi ua charakter obchodu pożą 
dany jest udzał jak  najliczniejszego gro
na związkowców pod sztandarem z wiązko 
wym.

Licząc sie z trudoneściaroi wzięcia udzia 
łu w uroczystości z powodu odbywania 
sią tejże w dniu powszednim. Komitet 
Obchodu po porozumieniu sią z poszczę- 
golnymi zakładami pracy uzyskał zwol
nienie od zająć na czas obchodu -tych pra 
cewników, którzy zechcą w nim wziąć 
udział.

Zarząd Główny Związku zarazem zwra 
'•a się do wszystkich członków Związku z 
a palem o wzięcie gremialnego udziału w 
uroczystym przedstawieniu wieczoro
wym w Teatrze M je i dum  w dn. 11 listo
pada b r, którego czysty dochód przezna
czony jest na pomoc zimową bezrobot
na m.

Obywatelski Komitet Pomocy Zimowej
w gminie Olkusko-Siewierskiej

1TTT-
Z Z A W IE R C IA .

Śm ierte lny  w yp adek
w  W y s o k i e j

, W dnju 7 bm. o godzenie 14 min. 15 
na teren;e cementoAvni „W ysoka4* w 
-Wysokiej, gminy Rokitno - Szlache
ckie, nńał miejsce nieszczęśliwy wypa
dek, któremu uległ 37 letni Michał 
Spyra, robotnik tejże fabryki.

Nieszczęśliyyy ten wypadek nastą- 
pd na elektrycznym motorze rozpedo. 
wym, który obcią] Spyrze 1 rękę i bar 
dzo mocno pokaleczył głowę. Rany o- 
kazajy się tak poważne, że nieszcześli 
ivy w bardzo krótkim czas’e wyzionął 
ducha.

• •_
•  •

Sołtys Chruszczobrofiu
DEFRAUDANTEM.

Przy sprawdzaniu ksiąg podatkowjch, 
będących w posiadaniu sołtysów, zarząd 
gmmy Rokitno Szlacheckie w Łazach 
wpadi na trop nadużyć finansowych, ja 
kich dopuścił -ię Stanisław Kajdaś, soł
tys gromady Cbruszezobrod.

Wysokość zdefraudowanycli sum nie 
w sta ła  narazić ustalona. O wykryciu nad 
użyć zarząd gm iny zawiadomił p rokura
tora.

Onegdaj w sali rady gminnej a»t 
Strzemieszycach odbyło się pod prze- 
Avodnictwem wójta gminy Olkusko-SU; 
wiersk|ej p. Ju liana  Bączkowskiego or 
gam zacyjne Zebranie Gminnego Oby
watelskiego K om itetu Zimowej Pomo
cy bezrobotnym przy udziale około 100 
osób reprezentujących AATszystkje war 
stwy miejscowego społeczeństwa.

Po zaznajomieniu zebranych z o. 
golną akcją pomocy z nrnvej postano  
Aviono powołać
Gnunny Obywatelski K om itet Pomocy 

Zimowej
dla bezrobotnych z panem Inż. M. Cza 
plickim — zawiadoAvcą kopalni „ J u 
liusz* na czele.

W skład Gminnego Komitetu avcsz]i: 
pi ► Kazimierz Rajchman, dyr. K ar- 
ney, ks. proboszcz Brodziński, kg. pro ■ 
boszcz Grzywak, dr. JadAviga B 'aloe to 
eka, dr. Bolesław Drożdż, ks. p ra ła t M_ 
Rogójski, dyr. Zyss, inż. Szczepański, 
dyr. inż. MaekieAvicz, P. K arpeta, F r. 
.Waluga, F r. Gibałka, W. Strachalski, 
A. Gladecki, P. DrążkieAYicz, A Kozu- 
bek, p . Nowak, S tefan Danecki, Wajs, 
Chaldyk, Chybała, Malowanićc, Tobol 
ski, St. Lorens.

Jednocześnie na zebraniu tym Avyło 
niony został W ydział W ykonaavczj 
Gminnego ObyAvatelskiego K om itetu 
Pomocy ZimoAATej dla bezrobotnych, 
którego przewodniczącym Avybrano 
inż. M. Czaplickiego, zastępcą p. Sta- 
nisiaAva Miedziejewskiego, skarbni
kiem p. Józefa  Gallota, zastępcą skarb 
nika p. Józefa W ienera, sekretarzem 
Avójt gm iny Olkusko-Siewierskiej p. 
Ju liana  BaczkoAvskjego, zastępcą sekre 
tarza p. B. Kalitę.

Kierownikiem referatu  . organiza- 
cyjno-propagandoWego sekretarza gmi 
ny p. S tanisław a Dudą, kierownikiem 
zbiórki pieniężnej p. H enryka Malca r- 
czyńskiego zastępcą p. J . Stelmacha

kierownikiem zbiórki m ateriałowej p. 
F r. Gibałkę, zast. p. R, Lużniaka.

iW skład Komisji Rewizyjnej
Aveszli: pp. dyr. K arney jako przewód 
mcząey, dyr. Mackiewicz — ja k o  za 
styj,ja, .Wł. K arpeta, T. Pies, W- Wój
cik —. jako czhmkoAvie i Antom Bazyl 
i J . Kępa — jako zastępcy.

Z uwagi na rozległy °bszar gminy 
i cejeni usprawnienia działalności 
gminnego komitetu postanowiono

powołać lokalne podkomitety 
z oddzielnymi wydziałami wykonaAv 
ezymi w następuj ącyeh ośrodkach 
gminy:

1. Podkomitet z siedzibą w Niem
cach, działalność, którego obejmie 
\A’s;e: Niemce, Fepks, Ostrowy. Kazi
mierz, Porąbka, Juliusz i Grabocin, a 
który zorganizowany zostanie przez 
dyr. J . K arneya;

2. Podkomitet z siedzibą av Strze
m ieszycach , d zia ła ln ość  którego obej
mie: Strzem'eszyce-Wielkie, Folwark 
i  Strzemieszyce - Małe z przyległymi 
koloniam i, a zorganizoAvaniem  którego 
zajmie się wójt gm. Ołkusko-SjeAAder 
skiej Ju lian  Bączkowski;

3. Podkomitet z siedzibą w7 GoR>- 
nogu, av skład którego wejdą wszystkie 
kolonie A\7sj Gołonóg, a który zostanie 
zorganizowany przez p. J . Ziębo;

4. Podkom itet w ZąJjk0A\7ieach, kfó 
ry zostanie zorgamzoAAmny przez p- 
S te fan a  K alagę, oraz

5. Podkomitet av Maczkach, zorgani 
zowanie którego powierzono p. Ka- 
1 adze.

Rada Gminna Gminy Olkusko-Sie 
Avierskiej na jednym z ostatnich posie 
dzeń postanowiła asygnować na Fun
dusz Obrony Narodowej sumę zł. 250 
a Avszyscy pracownicy gm 'nni opodal 
koArali się na ten sam cel av wysokości 
1 proc. od poborów na okres 6-ciu mie 
siccy.

Nadużycie na poczcie
W ZAWIERCIU.

W; ub. sobotę delegat dyrekcji poczt i 
telegrafów w Krakowie przeprowadził 
szczegółową lustracją urzędu pocztowego 
i telegraficznego w Zawierciu. W  czasie 
kontroli zdołał on ujawnić nadużycia na- 
tury  finansowej, których dopuścił się ka
sjer urzędu Ja n  Stelmach.

Suma nadużyć nie została narazie usta 
łona, polegała ona jednakże na tym, że 
Stelmach przyjm ując wpłaty na blankie
ty PKO wydawał strenie „potwierdzenie*

dla wpłacającego, pozostałe zaś części 
Mankietów tj. dowody wpłaty i wpisu nie 
Avciągal do wykazów dziennych, a gotów
kę zatrzymywał dla 3iebie.

Dochodzenie w tej sprawie trwa.
 aoiiji------

(z) NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE ZA 
POLEGŁYCH POLICJANTÓW. Wczoraj 
w miejscowym kościele parafialnym  od
prawione zostało naiożeńslwo żałobne za 
poległych policjantów w tw ardej służbie 
pciicyjnej. \ \  nabożeństwie tym miedzy 
innymi wzięli udział przedstawiciel o 
władz i miejscowych urzędów.

antoni marczyński

straszna przygoda
27.

— Jakto , LudAAjku? Nje rozumjem
— Anj ja  — dorzucił Michał, od

mykając drzwi następnego pokoju.

Ludwik Bolton Avzruszyl ramiona
mi.

— Czyż n :e domyślacie sie sam \ 
jaki przede wszystkim mógł być po- 
wód jtjgi nocnej eskapady?

— Cjotka Ju lia  tAvierdzila, że rand 
ka z moją siostrą.

— A ja m yślę, że chęć znalezienia  
skrytki, w której nieboszczyk stryj 
przeekoAvyAvał SAVoją forsę... *

— I tu go niema — mruknął Mi
chał, zamykając drzwi pokoju, do k+ó. 
reg° zajrzał przed chwilą- — Pozostało 
nam jeszcze... Tsss! — zniżył głos i 
ścisnął dłoń WaAvrzyń(,a, otAviera jącj- 
go właśnie usta, by coś poAviedzjec. — 
IV jdzjeie? Światło! W gabinecie!!

 ̂Na Palcach podeszli do drzwi, na 
których progu majaczyła żółtaAva kre
sa bardzo mdłego światła. Michał B«l- 
ton mjał rację. W narożnym pokoju, aa’ 
którym zginą? Ja n  Bolton, pap fa  ej} 
świeca!

powieść sensacyjna

— ZnoAvu kfoś tam był — wy szep
tał Wawrzyniec Doim.

— Nie tylko był, am i jest!... Sły- 
szycie?

To, co usłyszeli było odgłosem bar
dzo prozaicznej czynności, m ianow i;e 
siąkania nosa.

— A zatem tam jest człowiek!
— P an  myślał, że krokodyl?
Michał Bolton spojrzał z polpowa-

niem na WaAvrzynea, nacisnął klamkę, 
pehnął drzAvi z całej spy, AvpacU do 
narożnego pokoju z impetem, a za nim 
Ludwik i Wawrzyniec.

— O! Ja k a  niespodzianka!
.W fotelu stojącym najbliżej drzwi 

siedział rzekomo zaginiony Witold.
— Czy drogi kuzynek jest bardzo 

zaskoczony naszą nieoezekiAvam wizy
tą? — spytał kpiąco LudAvik, choć av 
rzeczywistości on sam był znaczn'e 
wiecej zaskoczony tym spotkaniem, 
niż W itold Rey.

Michał Avolał zadać pytan ie bar
dziej rzeczowe:

— W  jakim  celu przyszedł Pan do 
tego pokoju?

— Po książkę.

— Ach, po książkę! — Ludwik par
sknął szyderczym śmiechem- — W tę 
noc, av którą zamordoAvano stryja, Avy- 
szedłeś ze swojego pokoju podobno po 
karafkę z wodą, a dzisiaj znów po 
książkę. Kapitalne!.. Ale tym razem 
nie udało ci sic, bratku; Lidia żyje!

— Lidia? — Gniew ustąpił miejsca 
szczeremu zdziAvieniu i Witold prze
niósł pytający wzrok na Michała. --- 
Co to znaczy, „Lidia żyje44? Gzyz by 
ją również napadnięto tak, jak mnie!!

— Nie! Tego dłużej słuchać nie 
mogę! Jego bezczelny cynizm przekra
cza Avszelkie granice!

— Spokojnie, panie Ludwiku, spo
kojnie; av taki sposób nie posuniemy 
spraAvy naprzód ani 0 krok — pers wa
dował Michał. — Zam iast tracić e/as 
na docinki i gub:enie się aa7 domysłach, 
pozAVÓłmy panu WitoldoAvi Avyjaśnić 
poAvody jego eskapady do tego pokoju.

Udało się Avreszcie uspokoić Lud
wika, poczym W itold Itey przystąpił 
do odmaloAvania im SAvojej dzis'ejsze  
przygody.

— Położyłem się do łóżka po dzie
siątej — zaczął — i zabrałem się do 
czytania. Jestem  dzieckiem wielkiego 
m iasta, nie zasypiam nigdy przed go
dziną drugą, to też zmartwiło innie, 
gdy dzisiaj już przed północą ukoń
czyłem swoją lekturę. W dodatku po- 
Avieść była zajmująca i...

— Przepraszam , że przsryAvam; ja
ka to była powieść?

— „Przygoda w Biarritz*- — brzmią 
la  odpowiedź — o, tam leży. Leży av

RADIO
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

Środa, 11 listopada.
H M  Sygnał czasu. 8.03 Koncert ork woj 

ekowej. 8.50 Dziennik poranny. 9.00 'Ir. ua 
bożeństwa z Kościoła św. Krzyża w War, 
szawie. 10.15 P rogram y lokalne. 11.40 Du 
lawa i szaola odczyt. 11.50 Tr. reAvii woj 
skowej. 12 30 Fragm ent poranku imrzycz 
nego. 18.30 Dalszy ciąg- transm isji rewii 
Avojskowej. 15.00. Program y lokalne. 
15.80 O zarządzeniu gospodarczym. 15 45 
Polska jest wasza. 1605. Mikrofony ua uli 
cuch Warszawy. 16.40 Koncert m alej ork. 
P. R. 18.00 Szlakiem dziejów. 19.30 Wie 
niec pieśni śląskich. 20.00 Program y lokai 
ne. 20.35. Wiadomości sportowe. *20.45. 
Dziennik wieczorny. 20.55 Pogadanka ak tu 
alna. 21.00 Opowieść o Chopinie. 2145 
Jdzie żołnierz borem lasem. 22.25 Marsze 
polskie 28.00 Program y lokalne.

KATOWICE.
Środa. 11 listopada.

6.0(1 Hymn narodowy. 6.03 Koncert po- 
pularny. 7.00 Swojskie medodie. 10.45 Na 
żołnierską nutą P łyty . 15.00 Muzyka z 
płyt. 2000 Zagłębię Dąbrowskie ma glos.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI. 
Czwartek 12 listopada.

6 30. Pieśń „m eny ranne w stają zorze* 
6.50. Muzyka z płyt gramof. 7.30. P rog ra
my łokałne. 810 Przerwa, 11.80 Audycja 
dla szkół średnich. 11.57. Sygnał czasu i 
hejnał. 12.03. Program y lokalne. 12.18- 
Dziennik południowy. 12.25 Koncert. 15.30 
Wiadomości gospodarcze. 1515 P rogram y 
lokalne. 18.20 Chwilka pytań. 16.85 Arie i 
jueśni. 17.00 Zatrucie produktami spozyw 
ezymi. 17.15 Symfonia kameraiua. 17.00 
Książka i Aviedza 18.00 Pogadanka ak tu 
alna. 18.20 Wiadomości sportowe. 18.20 
Program y lokalne. 18.50 Pogadanka aktu 
alna. 19.00 Teatr W yobraźni słuch. pt. 
Jedenasty listopada. 19.30. Koncert rozry
wkowy. 20.30 W najdzikszej dolinie ta
trzańskiej. 20.45 Dziennik wieczorny. 
2055 Pogadanek aktualna. *21.00 S'ylv/otki 
kompozytorów polskicn. 22.50 Muzyka ta 
neczna. 23.00 Program y lokainc.

 U  U -------
KATOWICE -  WILNU.

W związku z powiększeniem siły w an 
teme rozgłośni wileńskiej do 50 kilowa 
łów, rozgłośnia katowicka wysiała do 
wileńskiej nasątpujący telegram :

Najdalej na północ wysuniętemu Ba
stionowi Radiofonii Polskiej, w chwili 
gdy głos jego z wzmożoną siłą roz
brzmiewać bądzie licu daleko poza gro ni 
co Rzeczypospolitej Polskiej, ni.o-ąc sio 
wa ukojenia dla naszych rodaków na 
wschód i na północ — bratnia kresowa 
Rozgłośnia śląska przesyła jak  najlepsze 
życzenia dalszej owocnej pracy dla Naro 
da i Państwa.

(z) P-OŻAR. W dniu 3 bm. w zabudo. 
Avaniach Józefa W idery i Jan a  Czyża, za 
micszkałych w Katowicach, gminy Wloi 
do wice wybuchł pożar, k tóry  slraw ii sto* 
dolą i dach nad domem wyżej wymieniu* 
nych. Ponadto pastwą płomieni pacila st-J* 
dola ich sąsiada Kuczki. Ogólne stra ty  
obliczają poszkodowani na sumę około 
5060 zł. Ustaleniem przyczyny pożaru za
jęła sie policja.

tym samym miejscu, gdzie ja runą
łem napadnięty znienacka..- W doda i- 
ku, powtarzam, poAvieść była interesu
jąca, a przy końcu jej znalazłem dopu 
sek, że posiada tak ZAvany cjąg dal
szy...

Michał Bolton schylił się, podn'-'-l 
książkę leżącą na dywanie tuż obok 
drzwi, przerzucił szybko jej kartki, na 
przedostatniej znajdował się dopisek 
Avydawcy następującej treści: „Dals-e 
losy bohaterów „Przygody w B ia rritz 4 
opisał autor w poAvieici p. t. ,,Ulub‘e- 
njec Senorit**.

— Jak  dotychczas, wszystko sję 
zgadza — stw ierdzj — proszę mówić 
dalej.

— PraAvdę mÓAYjąc, nie bardzo 
chciało mi się AvstaAvac i m aszerowai 
po „dalszy c-iąg4, poAvieści aż na drugie 
piętro, lecz z dAvojga złego było o 
mniejsze zło, niż przewracać s'e w łóż- 
ku z boku na bok przez peine dw'e go
dziny. Bo, żeby tam nie Avicm co. nu' 
zasnę nigdy przed drugą, jak Avam 
;już poAviedzialem... Po krótkim Avaba- 
niu opuściłem swój pokój i..-

— Przepraszam , po ciemku?
— Także pomysł! Ze świecą. D la

czego bym miał iść po c!emku?
— A która to była wtedy godzina?
— Mniej Avjccej dwunasta.
— Północ! — syknął W awrzy

niec Dorn, patrząc z uznaniem ua ku
zyna. — Nie bałeś sic wchodzić do le
go pokoju sam, o północy?!

d. o. n-
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Tu zaczął biec szybko po schodach.
— Ach! łotr... łotr podły, bez sercal 

— wołała, biegnąc za nim. odźwierna.
Na hałas, wynikły z tej sprzeczki, 

jokatorowie powychodzili, ehoąc się 
dowiedzieć co zaszło.

Przybywszy na piętro, gdzie miesz 
kał, Loiseau rzucił się na drzwi z cała 
zaciekłością.

Dało sic słyszeć trzeszczenie.
Pod gwałtownością nacisku zamek

wyszedł ze swej osady.
Drzwi się otworzyły. Loiseau 

wszedł.
Przestraszona tym włamaniem odź

w ierna wybiegła z pośpiechem, a zam
knąwszy swoją stan cyjk ę, udała sic 
dp właściciela domu, mieszkającego 
w pobliżu-

Lojseau pozostał przez kilka minut 
u siebie, zabierając wszystko, co mo
gło mieć jakąkolwiek wartość pienięż
na, następnie wyszedł, pozostawiwszy 
drzwi ąchyłone za soba.

Postanowił iść za przykładem P a
wła Beraud i w tym celu udał się na 
ulicę  Yaugirard, do składu używanych 
mebli.

— Mam meble do sprzedania — 
rzekł — wszedłszy do sklepu. — Nie 
będę żądał zbyt drogo, może pan kup'.?

— Owszem... A gdzie to?
- — O kilka kroków stąd ... Przy uli

cy de Fleurus.

V  -  / \  s

SZAFOT
mu

— Pójdźmy, zobaczę.
Gdy Lo-seau przybył wraz z kup

cem, odźwierna jeszcze nie powróciła. 
Grupa lokatorów, zebrana w sieni, roz. 
mawiała o wypadku dni a tego. in tro 
ligator, przeszedłszy koło nich, wpro
wadził kupca do mieszkania.

— Wysadziłem drzwi — rzekł, jak 
gdyby chodziło o rzecz najzwyklejszą 
w świesie — kończmy w-ęc prcctko. 
Sprzedaję wszystko, z wyjątkiem bie
lizny i ubrania-

W oka mgnieniu kupiec wszystko
ocenił.

— Daje za to wszystko siedemset 
franków — rzekł — jeśli się zgadzasz, 
zabieram i płace, w przeciwnym razie 
odchodzę.

— Zgadzam sic... bierz i płać!
—■ Będę mógł zaraz to zabrać?
Na te słowa ukazał się właściciel

d°mu w towarzystwie odźwiernej.
— Panie Loiseau — zapytał z gnie 

w em  —  jak im  prawem pozwala pan 
sobie czynić w mym domu hałasy i 
krzyki?

— Jakim prawem? Ponieważ tak 
mi się podoba — odrzekł intro]igat°r. 
— Panu wolno jest tylko upominać się 
o zapłatę, nio więcej. Ile panu dłużny 
J 66 tom 7

— Trzysta franków za kom°rne — 
odrzekł właściciel, dobywając kwity z 
kieszeni — a dwadzieścia franków za 
reparację drzwi wyłamanych.

— Jeżeli panu zapłacę te trzysta 
dwadzieścia franków — pytał kupiec 
— wolno mi będzie zabrać te wszy
stkie meble, jakie mi ten pan sprze
daje?

— Ma się rozumieć-.. Zabierz je 
pan sobie.

— Oto jest trzysta franków i jedna 
moneta dwudziestofrankowa.

— Proszę odebrać pokwitowanie, 
panie Loiseau — mówił gospodarz, 
wręczając je introligatorowi. — Mimo, 
że to mnie nie obchodzi, pozwól sobie 
jednak powiedzieć dwa słowa: Źle 
skończysz, jeśli nie zmienisz swego 
postępowania-..

— Zachowaj pan te nauki dla sie
bie — zawołał introligator. — Pomó
wimy o tym wszystkim kiedyś... w 
przyszłości. Tymczasem powiadamiam 
pana. iż jestem u siebie, pan nie ma 
nic do mnie. Proszę wyjść!

Widząc, iż ze strony takiego nicpo
n i ,  obelgi jedynie mógł otrzymać, 
właściciel odszedł, a za nim odźwierna

— Ma mi pan jeszcze trzysta osiem 
dziesiat franków dopłacić — rzeki 
Loiseau do kupca. Wydam panu na 
ogólna sumę pokwitowanie. WMączam 
sobie tylko to zawiniątko — dodał, 
wskazując na pakiet, zawierający jego 
warsztatowe narzędzia, °raz, jak mó
wiłem, bieliznę i ubranie.

Po odebraniu pieniędzy i wydaniu 
pokw’-towania Loiseau wyszedł, ściga
ny pogardliwym wzrokiem lokatorów, 
a przebiegłszy ulicę de Bucy, zażądał 
dla siebie pokoju w tym samym hole 
lu, gdzie mieszkał Paweł Beraud-

Otrzymawszy go, złożył w nim 
swoją walizkę i udał się do zakładu 
pod Srebrnym Czopem. Potrzebował 
odurzenia. Grał więc w karty  i pił za
pamiętale.

Około siódmej wieczorem przyszedł 
tam Paweł wprost z biura, ciekawy 
dowiedzieć się, co zaszło pomiędzy 
Eugeniuszem a Wjktoryną.

Lojseau był na w pół p jaiiy.
— Cóż było? — zapytał-
— Oo było... sk«nczone! — odrzek] 

introligator.
— Oo... jak to?
— Co... rozłączenie, mój stary. Źre

biłem jak ty, zwinąłem mój bazar.
— Brawo! A Wiktoryna?
— Wiktoryna w szpitalu.
Paweł podskoczył zdumiony.
— W szpitalu Wiktoryna? — po

wtórzył blednąc. — To niepodobna!
— Mówię ci prawdę... Zdaje się, że 

dostała swoich ataków nerwowych i  
komisarz policji wyekspediował ją do 
szpitala. Otóż pozbyłem się łatwo kło
potu. A co?

Paweł Beraud niezaprzeczeide był 
równie nikczemny, p°dły i okrutny jak 
Lo’seau, mimo to czuł oburzenie, sfy 
sząc introligatora wyrażającego się w 
ten sposób o swojej żonie.

Chwila ta jednak trwała jak mgn o 
nie błyskawicy. Pomyślał sobie, że im 
bardziej Loiseau okaże się nikszemny, 
względem Wiktoryny, tym więcej tu  
będzie miał widoków powodzenia.

— Byłeś w szpitalu, widziałeś się 
z nia — zapytał.

— A tożbym głupstwo uczynił! 
Rozłączenie nastąpiło i rzecz skończo
na! Jestem kawalerem-.. Nie mówmy, 
o tym więcej, a raczej idźmy na obiad. 
Ja  dziś ugaszczam was... Mam pienią
dze!

Opuściwszy dwóch tych godnych 
siebie ludzi, powróćmy do Bleve

Dyliżans, kursujący pomiędzy Ani- 
boise a Bleve. wychodził z Ambojse o 
w pół do czwartej rano, jak o tym 
w iedzą czytelnicy. Bardzo często spóź
niał s ię  on o kilka minut, a niekie ly 
nawet o kwadrans.

P ię c iu  podróżnych jechało nuu.
obecnie.

d. c. n. i

Z OLKUSZA.
Ofiarność robotników

FA B R Y K I „OLKUSZ*.
N a onegdajszym  zebraniu  w sali do

mu ludowego w O lkuszu robotnicy fa b ry 
ki „Olkusz* L „Polrnet" postanow ili § ól- 
r.niowy zarobek u bieżącym m iesiącu prze 
znaczyć na rzecz zimowej pomocy bezro
botnym  pow. olkuskiego.

(o) ZA DUSZE POLEGŁYCH PO L I
CJANTÓW . W dniu  w czorajszym  o go
dzinie 9 rano  odbyto się w kościele olira- 

Akim nabożeństwo żałobne za spokoj duoz 
szeregowych p. p., poległych w obronie 
życia i m ien ia  obyw ateli, m ianow icie śp. 
st. przód. S tan g re ta , post. S traszaka, No
gi, Goleniewskiego i Gawiika.

W nabożeństwie wzięli udział pp. wice 
s ta ro s .a  S taśko iw zastępstw ie nieobecne
go starosty ), przedstaw iciele samorządu, 
starsze klasy gim nazjum  męskiego oraz 
funkcjonariusze p. p. z P- kom isarzem  To 
h- skim na czele.

(o) PIER W SZY  OBIAD. Jak  donosi! ii 
my, w dn iu  wczorajszym rozpoczęło się 
Pożywianie najb iedniejszej dziatw y z Ol
kusza (25 dzieci) w kuchni, zorganizow a
nej przez specjalny kom itet przy współ
udziale „Rodziny policyjnej**. Poświęce
nia lokalu dooknal ks. M isterek, który  wy 
głosił okolicznościowe przemówienie. W 
tej skrom nej, a jednak  wymownej uro
czystości b rali udział w icestarusta Staśko 
i w iceburm istrz W ilczyński.

W najbliższych dniach zostanie o tw ar 
ta  taka sam a kuchnia w BoTsław iu.

(o) ZA STĘPSTW O . Stanow isko leka
rza powiatowego w O lkurzu no czas nie
obecności dr. K ielarskiego, ob jął dr. Bog
dan M odrzewski z Kielc. P rzy jęc ia  co- 
dzi unie od 10—12, zas we w torki i p iątk i 
od 10—14.

Sąd Grodzki w Skale pod Ojcowem, na 
tk u tek  żądania  Józefa  Litew ki, zamiesz
kałego w W ielkiej W si, gm. Ci ano wice, 
pow iatu  olkuskiego, na zasadzie i pod 
skutkam i art. 94 ustaw y wekslowej, w zy
wa n iniejszym  posiadacza zaginionych 
dwuch blankietów  wekslowych po 500 zł. 
każdy, w ystaw iony in  blanco przez S ta n i
sław a Koźnia, aby w ciągu 60 dni, od da
ty  niniejszego ogłoszenia zgłosił się w Są 
dzie G rodzkim  w- Skale i okazał Sądowi 
powyższe b lank ie ty  wekslowe, w przeciw 
nym razie weksle te  uznane zostaną przez 
Sad za umorvwiiv

Z SADU ;

Za odznaki stronnictwa
Przed sądem okręgowym  w <sosiioweu 

odpowiadało wczoraj szereg członków 
miejscowego kola S tronnictw a Narodowe 
go, k tórzy  z okazji uroczystości bądź pań 
s two wy eh bądź kościelnych występowali 
w m undurach i odznakach S tronnictw a 
(„Mieczyki Chrobrego'*)-

Sąd skazał na karę grzyw ny do 10 zł.

z zam ianą na dzień aresz tu  mieszkańców 
Sosnowca M ichała C ieślaka (M ariacka 14) 
i J a n a  P aste rn ak u  (Sucha 26), m ieszkań- 
sław a F urm ana  (Okrzei 4), Zdzisława Su- 
c iw  D ąbrow y Górniczej S tan isław a Cze- 
chanowskiego (Mydlice 9) i Ja n a  M arca 
ćS-go M aja 3S-a) oraz m ieszkańca Z agó
rza Ja n a  Tabora (M icraszewskich Sil)

Kto wygrał na Pożyczce Inwestycyjne]
w trzecim dniu ciągnienia

(Piorw sza cy fra  oznacza num er serii, 
d ru g a  nr. obligacji).

Po 500 zl. na n-ry : 32—41 59 -28 111—38 
162—14 182-16 207--6 214—13 322—1C 322— 
38 530—6 633—14 656-14 659-16 713—14 812 
- 4 0  988- 41 1152—16 1224-16 1264—38 1409 
—18 1563—14 1631—41 1647 -40 1647-32 1649 
-  -52 1739—32 1764—13 1761—38 1819-6 1837 
-1 3  1848—38 1978-32 2180 -40 2181-13 2310 
- S  2SS1—13 2447—36 2468—14 2571—41 2594 
2848-14 2958—IG 5044-41 3109- 32 3168 -32 
3171—40 320.9- 16 3250—13 3307-40 .3434-16 
3440—14 3492—40 3519—32 3602—13 3535—40 
3440—15 3492—40 3519—32 3602—13 3635—40 
3544—14 3655-32 3763—14 3758—143 760-38 
3828—38 3917—32 3975—40 3994-14 4062—38 
4107-41 4109—13 4142-14 4277-38 4337-16 
4351—38 4484—6 454*2—13 4584—38 4565-40 
4594—14 4665—40 4686—14 4704—6 4751—32 
4753—41 4825—82 4940—18 5137—32 5203—41 
5236—16 5260—14 5283—6 5292—88 5406—40 
5468—98 5525- 13 5778-38 5931—16 5942 -14 
6209—38 6245—82 6998—16 6584—40 6712—41 
6790-32 6849—32 7076 -6  7228—38 7250—38 
7330—38 7438—32 7438- 40 7452—41 7489—40 
7652—3? 7669—6 7989—40 8067—40 8219—14 
2835—38 8239—14 8244—32 8289—38 8243—38 
8461—88 8479—13 8539—14 8572—38 8581-32 
3590—32 8740—16 8772—32 8891—6 8927—38 
8936—33 9006—6 9051—6 9181—40 9351-38
9428— 14 9439—38 9452—40 9531- 6 9619—13 
9982—5 989—32 10060-38 10079-41 10129— 
33 10147—6 10208—10 10233-16 10583-32
10297—40 1032—6 10600—16 10619 -16 1064.3— 
13 10658-38 10716—14 10722 - 41 10733—41
11245-41 11448—38 11457 -38 11492—6 11517

—16 11655-38 11702—38 11720-41 117551—38 
11781-6 11860—14 11986—40 22044-16 12S16 
- 53 12333—13 12341-13 12376-6 12384-16 
j 2407—41 12423-40 12454-40 12526—1512555 
-S 3  12592-32 13122—41 13126—38 13245—14 
15286—18 13380-13 13462—40 13475—58 13543 
—6 13615—38 136(8—16 13777—33 13774 —6
1385C—32 13575- 38 13901-14 13922 -  40 13954 
—38 13954—16 13986-38 14670-16 11037—13 
14300—13 14507—41 14574-16 14GSI—41 14S17 
—3S 15041—S8 15001—3S 15161—10 15234—13 
15283—13 15414—6 15537—41 15619- 40 15628 
-1 6  1571G—08 15872—41 16015—32 19026—13 
10071—38 16142—40 16167—38 16254- 13 16304 
—38 16575—38 16705—14 16797—40 16626-13 
16995—13 17116—40 17105—16 17197- 13 17305 
—16 17342—38 17512—14 17685—6 17567—40
177,1)0—41 17795-88 17815—41 18013—14 18150 
—41 18293—G 18341—13 15334—6 18385—13
18504—16 18532-6 18655- 6 18637-MS 18709 
-3 2  18S5G—41 18875—32 18956—14 18958-41 
18954—41 19024—GS 19065—32 19232—14 19242 
--13 19439—13 19457—38 19460—41 19585 —6 
19843—38 19883—6 19897- 3S 20085—16 20035 
—41 20282—13 20316—41 20774—16 20792—6 
20861—SS 20904—32 21096—18 21038—41
21164—38 21179—6 >21301—32 21303—33 21322 
—41 22325—6 21575—8 21475—38 21505—14
21620-38 21689—40 21814-13 21538- 36 '2191 
-5 8  22107—13 22138- 41 22290-40 22303—40 
2*2333—14 22418—16 22486-14 22475—41
22639-41 22712- 6 22716-13 22934-40.

ANI JEDNO DZIECKO W POL
SCE NIE MOŻE RYC GŁODNE,

Z KIELC.

Pierwsi pospieszyli
Z POMOC Ą GŁODUJĄCYM.

J a k  się dow iadujem y do W ojewódzkie 
go O byw atelskiego K om itetu  Pomocy i 
mowej w K ielcach poczynają naptyw aó 
pierwsze ofiary  w gotówce. J a k  wezędz.ó 
tak  i (u taj pierw szy spełnia swój obowią 
zek obyw atelski św iat pracy, ten bowiem 
n ajbardzie j rozum ie i odczuwa nędzę po 
zostających bez pracy. Nie w ątpim y, że 
dobry  ten i godny pochwały przykład  tę  
dzie m iał gorliw ych naśladowców.

D otychczas nadesłali 1-szą ra tę  zade
klarow anych  kwot za m iesiąc listopad 
br. pracow nicy następujących inslytu-^ 
c j i : B anku Polskiego w K ielcach zl. 8it 
W ojewódzkiego B iu ra  F. P- w K ielcach 
zł. 55.59, Okręgowej Izby K ontro li P ań  
slw. w K ielcach zł. 23149, Inspek to ra tu  
Szkolnego w K ielcach zł. 18.50. L rzędu  
wojewódzkiego w Kielcach zl. 479 80. W y 
działu Roln. U rzędu wojewódzkiego w 
K ielcach zł. 182.39, Zarządu Gminy w Nie 
szkowie zł. 2, T a rtak u  Państw ow ego w 
K ielcach zł. 2G.60, Sądu Grodzkiego w Da 
1,‘Szycach zł. 9, Słow. b. więźniów polity  
cznych w K ielcach zł. 20, Polski Czerw. 
K rzyż okr. w Kielcach zł. 8 56, Ul czpie- 
czalni Społecznej w K ielcach zł. 219.35 

Razem  dotychczas wpłynęło zl. 1320.<9.
D la o rien tac ji podajem y, ż.e konto W o 

jewódzkiego O byw atelskiego K om itetu 
Pomocy Zimowej w Kielcach, nn które  
należy przekazyw ać wszelkie w płaty ma 
nr. 415 720.

- X X -
(k) STRZAŁ PR ZEZ OKNO. W e wsi

O krągła, pow iatu  sandom ierskiego, w 
m ieszkaniu K osa W aw rzyńca został za
strzelony przez okno P a ra ś  Józef, la t 30, 
m ieszkaniec wsi O krągła, k tóry  w tym  
czasie drziemal przy stole.

Spraw cy nie ujęto.
(k) D EFR A U D A N C I OSADZENI W 

W IE Z IE N IU  ŚW IĘTO K RZY SK IM . Do 
w ięzienia na Świętym K rzyżu przewiezie 
ni zostali trze j spośród skazanych w r a 
dom skim  procesie defraudantów  skarbo 
wych: Stanisławr KrzysztoForski, 'K ąsany  
na 15 la t w ięzienia, J a n  Salwa, skazany 
na 7 la t i M arek W łodarz, skazany na 
4 la ta .



Na boiskach i bieżniach
Wyrok ligi P. Z. P. N-u
w „aferze łapówkowej Dębu"

Zarząd L ig i PZPN . odbył wczoraj może 
aajpo  ważniejsze zebranie w ciągu  is tn ie 
nia I.igi. Nad wydaniem w yroku w «pra- 
wie „afery  łapów kow ej" Dąb — Śląsk r a 
dzono pełno cztery i pół godziny.

Zdecydowano są na  pociągnięcie n a j
bardziej radykalne, z t tó ry m  otpinia pu
bliczna musi się w zupełności zgodzić.

Zawieszono KS. Dąb w praw ach człon
kowskich aż do czasu w alnego Zgromadzę 
uia Ligi, n a  k<-.,rym to zebraniu  m a być 
postaw iony wniosek o zupełne skreślenie 
Dębu ■> lis ty  członków.

O statn i głos należy teraz do walnego 
zebrania L igi. Do zatw ierdzenia te j u- 
eh wały poiSzeba większości 2/3 głosów o 
beenych .pa zebraniu.

Jeżeli walno zgrom adzenie wniosek ta 
ki uchw ali, sp raw a pójdzie do PZPN , kió 
ry może zatw ierdzić skreślenie Dębu z li
sty członków PZPN .

Tj ka ran ie  w m ieszanych w tę  spraw ę 
działaczy pp. K andziory, S ław iezka i Cie 
cińskiego było. rzecz p rosta , logiczną ko
niecznością. U karano  ich dyskw alifikacją 
bezterm inow ą z wnioskiem  do Zw. Z w. o 
rozciągnięcie tej dyskw alifikacji na inne 
związki.

N astępnie zajęło się spraw ą Śląska.— 
Zarząd- L igi postanow ił klub ten  odwiesić 
ale jednocześnie ukarać go surow ą n ag a
ną  za niezaw iadom ienie L ig i o usiłow a
n iu  przekupienia M rożka i nie przeciw 
działan iu  te j akcji w odpowiednim czasie. 
Ponew aż stw ierdzono również, żo p ien ią
dze wręczone Mrozkowi, zostały  przez n.13 
go w części zużyte i może tu  zachodzić wy 
padek przekroczenia przepisów  o am ato r 
stwie, skierow ano akta, te j części spraw y 
do PZPN., jako  władzy kom petentnej do 
rozpatryw an ia  zarzutów  tego rodzaju.

.A fe ra  łapów kow a" została przez Ligę 
załatw iona isto tn ie  szybko i radykaln ie .

U progu sezonu zimowego
IM PREZY  N A R C IA R SK IE  W POLSCE

Stoimy u p rogu  sezonu sportów  zimo 
»yeh. l a t r y  pokry te  są już  grubą pokry 

Wą śniegu.
Ja k  się więc zapowiada tegoroczny sc 

ton zimowy w sporcie?
N ajbardziej im ponująco — jak  zwykie 

— w ypadnie sezon narc iarsk i. K alenda
rzyk przew ouje k ilkaset im prez u a rc ia r 
skich z 1S m iędzynarodow ym i n a rc ia r
k a m i m istrzostw am i Polski, zawodam i o 
m em oriał śp. por. W ójcickiego, m arszem  
Szlakiem  I I  B rygady, m arszem  Żułów — 
W ilno, marszem, strzeleckim  I  B rygady,

sir, 'oków w Zakopanem , K ry- 
W iśle, W orochcie itc . 

proc. zimowych im prez spor 
się na P odkarpaciu . Tn 

posiadające dobre te

konkursam i 
nicy, Rabce,

N iem al 99 
trw yeh odbędzie 
ne dzielnice Polski
reny  narc ie rsk ie  — zostały podobnie jak  
i w etach ubiegłych zignorow aue. Np. 
na W ileńszczyźnie jed y n ą  pow ażniejszą 
im prezą będzie m arsz Zulów -- W ilno. 
W Górach Św iętokrzyskich ma się od
być jak iś  m glisty  „dzień narciarza". Nie 
wiemy nie o żadnych zawodach w Szw aj
carii kaszubskiej, w K rzem ieńcu itp.

P o lityka  P. Zw. N arciarsk iego  idzie w 
dalszym  ciągu po lin ii najm niejszego o- 
poru. N arciarstw o nizinne i -redniogór- 
sk u  nadal nic ot)zyrna w arunków  rozwo
ju  na jaki zasługuje.

Poniżej podajem y program  uajw ażniej 
szych im prez narciarsk ich  w sezonie .1935 
—37 r.

17.1.37 B aran ia  Góra — Jubileuszow e 
zawody narciarsk ie .

24.1 W isła — Zawody narc ia rsk ie  oraz 
w K ielcach — T u rn ie j zimowy.

39.1 — 3.11. M iędzynarodowe zawody 
narc ia rsk ie  o m istrzostw o P olsk i (m iej
scowość n ieustalona).

7.II. Gory Św iętokrzyskie: Dzień n a r
ciarza organ izu je  SN PTT. w K ielcach.

7.11 Zw ardoń — Zawody narc ia rsk ie  o 
spraw ność PZPN.

7— 9.11 Zakopane. Międzynarodowe za
wody narc iarsk ie  ZHP.

19 — 12.11 K a rp a ty  — I I  ra id  koiejo- 
wo — narc iarsk i.

12— 14.11 — M istrzostw o narc iarsk ie  
6 o k r ę g u  P Z N .

14.11 K atow ice — Sokole zawody n a r 
ciarskie i  hokej.

14.11 K ielee — Bieg sztafetow y n a r
ciarski o rganizu je  kom itet W F. i P\V. w 
K ielcach.

27 — 2S.II Zw ardoń — Sokole zawody 
narc ia rsk ie  dzielnicy śląskiej.

28.11 Zwardoń — Zawody o odznakę 
PZN. oraz w W iśle odbędzie się konkurs 
skoków.

0 mistrzostwo B kl. Śląska
IV BOKSIE.

W dalszym  ciągu spotkań bokscrskch 
c m istrz, kl. B Śl. OZB. częstochowska 
M akabi, w zdekom pletow anym  składzie, 
p rzegra ła  ze Zw. S trzel. K atowice walko 
worem 0:15, na tom iast w spotkaniu  to- 
w ai zysk im zdobiła uzyskać wynik rem i 
sowy.

Odou* ied/i  redakcji
C ZY TELN IK O W I PO D  „C IEK A W Y ":

— Do 4 ej ki. g im nazjum  może córka P a 
na zdawać za okazaniem świadectwa u- 
Kończenia 6-ej klasy szkoły powszechnej, 
lub św iadectw a ukończenia i klasy g im 
nazjum . Egzam in może być jednak skla- 
•>™y kylko z początkiem roku szkolnego. 
Niżej podajem y znaczenie wyrazów, o 
4 tó re P a n  zapy tu je :

1) zaakceptow ać entuzjazm  — zgadzać 
się na czyjś zapał, zachwyt, 2) zmienność 
kontrastow a — zm ienność rzeczy, czy po
jęć zupełnie przeciw nych, 3) m elancholia
- - sm utne usposobienie, przygnębienie, i) 
optym izm  — przekonanie, że w kwiecie 
jest więcej szczęścia, niż nieszczęścia, 
w iara w iepszą przysz’ość lud.zkości, 5) 
Idealista — czlow nk w yobrażający sobie 
cos w lepszym  świetle, niż on jest w rze
czywistości, w yobrażający sobie coś ulom 
«ego, jako  doskonałe, 8) etyczny — postę
pujący w edług zasad m oralnych, obycza
jowych, 7) m a te ria lis ta  — nie uznający 
odrębnego istn ien ia  ducha i uw ażający 
m aterię  za podstaw ę bytu, w życiu p ra k 
tycznym  — k ieru jący  się wyłącznie wzglę 
dam i na osobistą korzyść i zysk, 8) inspi- 
h itja  — natchnienie, podanie m yśli, na
rzucenie k ierunku jak ie jś  spraw y, 9) in ■ 
'u ic ja  — przeczucie.

P ó l f a a ł*  o ie r  okręgow ych
O PU CH A R.

W  niedzielę 16 bm. zostaną rozegrane 
dwa mecze finałow e o puchar ufundow a 
ny przez P. P rezyden ta  E. P. O kręgu 
krakow skiego w K rakow ie. Mecz len hę 
dzie sędziował p. Gruszka.

•W; d rug im  meczu reprezen tac ja  okrę 
gu poznańskiego wałczyć będzie z rep re 
zentacją Pom orza w Poznaniu , przy 
czym sędzią tego spo tkan ia  będzie p. 
Skowroński.

Z arekw irow ano  ks ięg i k a s s w e
DĘBU I  ŚLĄSKA.

W  sobotę wieczór baw ił na  Śląsku 
skarbn ik  L ig i PZPN . dr. R ok ita  Antoni, 
k tó ry  zabrał z sobą do W arszaw y książ
ki kasow e klubów Dębu i Śląska.

W ydaje  się rzeczą praw dopodobną, ie  
książki te będą potrzebne d la  stw ierdzenia 
czy f ig u ru je  w książkach Dębu kw ota 
360 zł. w ydatkow ana na M rożka, oraz 
czy kw ota ta  została rów nież przepraw a 
dzona przez księgi Śląska w form ie depo 
żytu, jak  tu  tw ierdził Śląsk.

Sekule m i l ;  l i i e a s t n u t
DĄEKOW A -  CZELADŹ.

W Dąbrowie w sali ognisku odbyły się 
zawody gim nastyczne pom iędzy gn iazda , 
m i g im nastycznym i D ąbrow a — Czeladź. 
Zwycięstwo odniosło gniazdo Czeladź w 
stosunku 287,8 pkt. — 282,3 pkt.

K ażda d rużyna sk ładała  się z 8 zawod- 
ruków, k tó rzy  w ykonyw ali ćwiczenia wol 
ne, na drążku, poręczach i koniu. P ie rw  
sze m iejsce za jął m łody, a  dobrze zapo
w iadający  się p. E dm und M ucha z g n ia 
zda Czeladź, I l g i e  m iejsce p. Eugeniusz 
Bałdys z gn iazda D ąbrow a.

DZIŚ1

Niema dobrego odbioru b e z

dobrej anteny i uz iemienia  §
Założenie aparatu wymaga sta- ^  
ranności i znajomości rzeczy. S
Zwróćcie się do Elektrowni, ona 
dostarczy Wam, lub wskaże naj
lepszych fachowców w tej dzie- 
dzinie. ^

D ŻIŚ!

Z 1 G H Ę B I E M |
W szechświatowej sław y tenor

BEMJAftfllirńO 6I6LJ
w przepięknym  film ie

Niezapomnijomnie
Potężny d ram at życiowy w ielkiego włos kiego śpiew aka. —

CZARUJĄCY Ś P IE W  -  MUZYKA.
B ogata w ystaw a, przep iękne zdjęcia, nieprzeciętna treść.

D alszą obsadę stanow ią; Magda Schnajder,
Zofia Walewska, Piotruś Bossę, C, Nesper-

man i inni
P rodukcji: I ta la  - F ilm . P rodukcji I ta la  - F-irn.

Początek seansu o godz 3.30.

KINO „PAŁACE**
Dziś nieodw ołalnie osta tn i dzień !

Najnowsze arcydzieło polskie prod, na r. 1936/37 wg. powieści H ELEN Y  MNISZEKTrędowata
W roi. gł.: ELŻBIETA BARSZCZEW SKA, M. ĆW IK LIŃ SK A  K TTTNO«7 V 

STEPÓ W  SK I, F. B R O D N IEW IC Z, JO Z E F W ĘGRZYN i inni.
 ______________  Początek seansu o godz. 17.30

Budowa solidnego 
przedsiębiorstwa kupieckiego

5SSE

DROBNE OGŁOSZENIA
FOSA i) Y 1 PRACE
F R Y Z JE R K A  z trw ałą, wodną, żelazko- 
wą i m anicure, s iła  pierw szorzędna po
trzebna od zaraz. R ing, Zawiercie, M ar- 
g /alk o w sli a 31.
POTRZEBNA służąca do sam odzielnego 
prow adzenia małego domu. W iadom ość
,Kxpres‘‘ D ąbrow a_______________

• itóE B N Y  zdolny czeladnik lub pod- 
ręczny szewski na robotę gw arantow aną.
.Szczodra nr. 5, S i.snowiec.______________
L E K A R Z den tysta  posiadający wszelkie 
referencje  poszukuje posady asysten tk i. 
Zgłoszenia do ad m in is trac ji sub. „D en
tystka".
KUFNO I SPRZEDAŻ

M i ó a

Chcesz mleć solidnie postawione przedsię* 
i  biorstwo?

Staw iaj je  od fundam entów 
Najpewniejszym fundam entem  jest kilka 
większych ogłoszeń, po których kilka dro

bnych następować może.
IW zimie podwaliną pomyślnej koniunktu

ry  sezonowej są ogłoszenia

W „EXPRESIE ZAGŁĘBIA".
Przed  zawodami drużyn męskich w y

s tąp ił zastęp żeński gniazda Dąbrowa. — 
D ruhny  w ykonały ćwiczenia wolne n a  
równoważni, na poręczach i skoki prz z 
konia. Pierw sze m iejsce zdobyła p. N a
ta lia  M araszkówna, osiągając 82.0 pkt., 
11-gio p. H achulska, l l j-c ie  p. Gądkówna. 
śędziam i zawodów m ęskich i żańskich by 
li naczelnik gn. Grodziec S tefan  Zatoń i 
zastępca naczelnika gn. Sosnowiec I I I  p. 
D enat P y tlik . Po zawodach gniazdo D ą
brow a przyjm ow ało zawodników h e rb a t
ką, po czym odbyły się tańce dla ezioa- 
ków i ich rodzin.

Pożądanem  byłoby, aby  w ślad za gn ia  
zdam i D ąbrow a i Czeladz, inne gniazda 
urządzały  podobne im prezy.

W  najbliższą niedzielę o godz. 15-ej w 
sa li k lubu  na  „S atu rn ie" odbędą się okrę
gowe zawody gim nastyczne Ii-g o  okręgu.

praw dziw y lipcowy i kresowy w firm ie 
, KOZIOŁKOM  i JĘD R Y C Z E K " W SO. 
SNOW CU, 3-go M A JA  21, TEL. 1113118-  
DCM nowy dochodowy zeszłoroczny, dwa 
p ie tra , 24 ubikacje, wygody, ogród sprze-
ćam  zaraz. M oniuszki 2-a._______ _______
K A SĘ  „N ational" kupię za golów'kę, o- 
fe r ty  z podaniem  num eru  kasy  i ostatc 
cznej ceny L. M usiał Katow ice u!. Pucz-
towa 8.___________________________________
S K L E P IK  do sprzedania z tow arem  z po 
wodu zm iany in teresu . W iadom ość .,E.v-
p rcs‘* D ąbrowa.__________________________
SPRZED A M  zaraz zupełnie nową E ncy
klopedię T rzaski w 5 tomach. W iadom ość
iv adm in is trac j i._________________________
ZARZĄD M iejski w Sosnowcu podaje do 
publicznej wiadomości, że w dniu  13 li
stopada b r. o godz. 11 przed południom  
na  placu m iejskim  przy ul. W spólnej 
n r. 11 odbędzie się sprzedaż drogą publiez 
nej licy tac ji jednego konia roboczego 
(wałach).
ZG U R TO N E DOKUMENTY
ZGUBIONO leg itym ację  Nr. 660 w ydaną 
przez Izbę Skarbow ą w Kielcach nn im ię 
Józef Sojda oraz upow ażnienie z dn. 244. 
1933 r. N r. V 8/1 /60:3.i do przeprow adzania 
kon tro li stem plow ej. Znalazcę uprasza się 
o zw rot nod adresem  ul. Lwowska 8. blok 
IV  m. 44 (do sk ry tki).
D U B IŃ SK I W ACŁAW  zgubił m etrykę 
urodzenia, zaśw iadczenie z re je s tru  w oj
skowego, w ydane w Sosnowcu.
ROŻNE
W Y N A JM Ę  pokój, kuchnia, nowy dom. 
P iaskow a 3 przy  kościele Pogoń, K napik.
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